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K A R iiN o w iC Z E    uL Szeptyckiego — A. Łasznk
G Ł Ę F O K IE  ul. Zamkowa 14, Księg. W. WłudzimierowT
URODNO —  Księgarnia T-wa „Ruch“
HORODZIEJ — Księgarnia Kol. . Ruch*
K-u ECK — Sklep „Jedność “
L ID A  —  ul. Suwalska 13 —  S. Materski
Ł UN IN IE C    Księgarnia Kol. „Ruch’*
MOŁODECZNO — K sięgarnia T-wa „Ruch"
N IE ŚW IE Ż    ul Ratuszowa —  K sięgarnia Jaźwuiskiego
NOWOGRÓDEK — K iosk St. M ichalskiego  
N. sW TĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch ‘
D R U Ja  — Kowkin
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OSZMIANA — Księgarnia Spćłdz Naucz.
TODBRODZIE — ul. Wileńska 15 — T. Gurwicz 
P IŃ SK  — Księgarnia Polska — St Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Maci rzy Szkolnej 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa ,Ruch 
8ŁON1M — Księgarnia J Ryppa — ul. Mickiewicza, 10 
SMOKGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
ST. faWIĘCIANY — M. Lewin, u iuro gazetowe, ul. 3 Maja 6 
SZARKOWSZCZYZNA — M. M inie!, Skł. apteczny 
WOLOZYN — Llberman, K iosk gazetowy 
W ARSZAW A — Kiosk Ehięg. K o l , Ruch

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem  
Redakcja rękopisów uiezam ówionych nie 
zwrcca. fldu in isiracja  nie uwzględnia za­

strzeżeń co do rczm.es2czeni3 ogłoszeń 
■ m i t  ht n w m r i m n ^
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CENY OGŁOSZEŃ: wiersz r..rLi[metrowy 1-szpaltowy w tekście- 40 gr. Za tekstem 30 g~ Komunikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świąiecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 m oc drożej. Ogłoszenia cy ircw e i taDe.aryczne o 50 proc. drożę.,. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem  
6-cios/rifiliowy. Administracja me przyjm uje zastrzeżeń co do mipisea. Terminy druku Administracji me ohowiątają.
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WARSZAWA. Wczoraj przea 
południem na letnisku na Okę­
ciu odbyły się dalsz* próby szyb • 
stosci im niriialnej Próbom po_- 
dana 12 samolotów niemieckich 
1 wioski, 1 czeskosłowacki i 5

byi aro jeanego punkta, gdyz re­
gulamin punktuje szybkość po­
niżej 75 km W dniu jutrzejszym 
Colom bo ma prawo próbę po­
wtórzyć.

Czeskosłowacki piiot Zacek
polskich. Próba odbyła się poa na awionetce A 200 miał szyb
„naKiem sukcesu aparatu i pilota 
polsKiego npt jerzego Bajana, 
pilotującego RVVi)-9, który osiąg 
nąt minimalną szybkość 54,14 km. 
rt? godzinę, zdobywając najwyż­
szą, jak dotąd ilość punktów za 
tę próbę, mianowicie 83.

Oficjalne wyniki dzisiejszych 
piób są następujące:

Trzy samoloty niemieckie typu 
BF-108, pilotowane przez Brind- 
lingera, Osterkampa i juncka o- 
siągnęły Kolejno minimalną szyb­
kość na godzinę 62,74 km, 63,23 
km. i 69,08 km, i punktj zdobyły 
49, 19 i 47

5 samolotów niemieckich typu 
Fl-97 pod 5-ma lotnikami Hirt 
hem, Bayerem, Seidelmannem, 
Hubncnem i Passewalaem miały 
kolejno minimalną szybkość na 
godzinę: 58,82. km ., 60,44 Km.,
59 64 km., 58,49 Km i 62,27 km. 
zdobywając punkty 64, 58, 61, 66 
i 50.

4 samoloty niemieckie typu 
Kł-36. pilotowant przez Eberhard 
dta Steina Kreugera i Morzika 
osiągnęły szybkość mimmalną nr. 
godzme: 58,42 km., 57.67 km, 66 
km. i 57.78 km. a punkty zdoby 
te przez te samoloty: 66, 69, 36, i 
68.

Włoski samolot BA —  42 pod 
sterem lotnika Colombo osiągnął 
mtromalną szybkosc 75.02 km. na 
godzme wskutek czego nie zdo

kość 58,66 km. na godz. i punk­
tów 65.

4 polskie samoloty PZL-26, 
pilotowane pi zez Dudzińskiego,

liii i. i  U
Grzeszczyka, Balcera i Włodar 
kiewieza osiągnęły kolejno szyb­
kość minimalną na godzinę: 60:S3 
km. 62,20 km. 60,78 km, 60 58 
km a punkty takie: 56, 51, 56, i 
57.

Wreszcie kap. Bajan na RWD 9 
osiąg na! minimalną szybkość 54,14 
km na godzinę, zdobywając ma- 
Ksymalną ilość punktów 83.

P r ó b a  s t a r t u  nie o d b y ła  s ię .— A k r o b a c ja
p il. K r o p f a

W ARSZ A W A. Zapowiedziana 
na wczoraj popołudnie próba star 
tu nie odbyła się z powodu ule­
wnego deszczu co mogło wpły­
nąć niekorzystnie *ia rezultaty pró­
by.

Natomiast odbył się poaaz tej 
próby, wykonany przez kilku 
lotników polskich i niemieckich —  
Pozatem ciekawe akrobacje po 
wietrzne wykonał lotnik niemie*. 
ki przybyły z Berlina Kropf.

W ciągu żr.ia odbyły się pró­
by składania i rozkładania skrz 
dtł dla tych samolotów, które tej 
próby nie odbyły.

Dziś rano odbędzie się pró­
ba szybkości m-nimalnej dla 4 
w łosK ich  samolotów i pedne o 
aparatu polskiego RWD-9 pij,,. 
towanego przez Płonczyńskiego. 
Pozatem w Ciągu dnia mają się 
odbyć próby startu a poDołndnii 

11 dov ama.

Powrotna fala powodzi w Małopolste
W e zb ra n e  p o to k i gó rs kie  p r z e r w a ł y  k o ­

m u n ik a c ją  N . S ą c z — K ry n ic a
KRAKÓW. Wskutek całodziennych 

deszczów wezbrały silnie jMOki gór­
skie w powiatach nowotarskim i no­
wosądecki rr ,

pofot Kamienica zerwał piowizory- 
czny most pod Ryciwwem na drodze 
między N- Sączem a Krynicą, wskutek 
czego komunikacjo między temi miej 
scowOsciami JdDywa się tylko na 
Grzybów

W pow nowuiarskim aopływ Du­
najca, rzeczki. Kros«‘enica, pod Kro 
smienkiem zaiała drogę „Jędzy NOwym

Targiem a Krościenkiem tak, że komu­
nikacja koiowa została przerwań? Za­
lana również została pewna część pól 
i łąk. Pod KJośtienkłfcm pracują obecnie 
saperzy 5-go oaonu. Woda na Dunajcu 
również przybrała.

Powiatowe komitity powOdzk-„e 
w Nowym Sączu i W. Targu czuwają 
naj życiem i mieniem mieszkańców 
zagrożonych okolic. Poa wieczó. w o  
dy na potokach górskich zaczęły opa 
dac i niebezpiecznie>wo już nie za 
graza.

Z A M A C H  B O M B O W Y
Na b . m in is tra  w o j n y  w  B u łg a rii

szkody Agencja urzędow a tłumaczy, 
że zamach miał charakter dem unstracyj 
ny i nie zagrażał życiu. Obaj genera­
łowie nie byli obecni w  stolicy

SOFIA. Dzisiejsze' nocy w  ogro­
dach rezydencji była ministra wojny 
gen. Bakadjewa oraż byłego szefa 
szrabu generalnego Marinkow-a wybu­
chły dwie bomby, nie w yrządzając

Niemiecki kościół ewangelicki
w  obronie h it le r y z m u

BERLIN. Obraoujący na wyspie  
| duńskiej Fanoe światowy kongres ko­
ścioła ew angelickiego uchwalił rezo­
lucję, w  której powiedziane jesi, ze 
zasadą wolności chrześcijańskiej w nic 
mieckim kościele ew angieliekim grozi 
obecnie niebezpieczeństwo oraz że sa- 
mOwłaazrwt kościelne i że  gwałcenie 
swobody sumienia niezgodite jest z

A U T O B U S  W P A D Ł  D O  R O W U
9 osób ra n n y c h

Paradoksy francuskiej polityki
g o s p o d a rc ze j

LUBLIN Ubiegłej nocy autobus pa 
sażerski Kursujący' na Imji Lublin 
Łęczna, w  którym jecnało 20 osók, na 
8 Kim o j  Lublina, przy wyiitijamu sto ­
jącej wnoprzek drogi rurmank:, wpad-' 
do rowu, wywracając się do gory ko­
tem

Z po< ród podróżnych 9 osób odniu- 
sło cięższe rany, reszta zas łzejsze. Na 
miejsce wypadku przybyło pogotowie 
ratunkowe z Lublina, które przewiozło 
ciężej rannych do szpitala w  Lublinie 
W ładze sądowe i policyjne przeprowa­
dzały na miejscu docnodzenie

Katastrofa na dworcu wschodnim
w  P a r y ż u

LOKOMOTYWA BEZ MASZYNISTY WPADŁA NA POCIĄG
PARYŻ. Na dworcu wscnoanim w ^eprOwadzOnt natychmiast słedz

duchem kościoła chrześcijańskiego.
Deklaracja ta spotkała sie z piote 

stem delegacji niemieckiej, a zarząd względu  
kościoła ewangielickiego w  Niemczech 
ogłosił ueklarację, w  której m. In 
twierdzi, że wiasnic  narodowy socja­
lizm w  Niemczech stosuje pozytywne 
chrześcijaństwo j w  praktyce walczy 
przeciwko uepraiwacji moralne-" mas 
ludowych.

W  zakończeniu deklaracji zarzad py 
ta i-ehranych, dlaczego to konlei cocja 
w -anoe nie zabrała głosu, by napięt­
nować jako niechrześcijańskie i nie­
etyczne żądanie zagranicy, aby Niemcy 
płaciły odsetki za narzucone im długi 
oraz nie zaprotestowali pi zeciwko boi 
Kotowi przeciwniemieckicmu i prowa­
dzonej przez prasę zagraniczna prepa 
gandzie grozy w Niemczech

PAitYŻ. W  związku z wizytą bel­
gijskiego ministra spraw zagranic/ 
nych jaspara publicysta „ A cuol 
F tancaise“ zwraca uwagę nla pewne 
paaaaofcsy francuskiej polityki go­
spodarczej

Fak+ że B elgja zwraca się do 
F rancj’i 
nościach

sunki z inneiui państwami, pow ta­
rza się w xziedzinie gospodarczej. 
'Błędowi politycznemu, jakim  była 
ewakuacja Moguncji, od pow 0d a  trak 
U t  uandlowy frańc isko - niemiecki.

Ustępi tw a ‘ polityczne uc synjone 
Rzeszy, mc jednak nie dały poaob- 

o pomoc w  obecnych ttu d - nie jak i istępstw a -ospodarcze Je
jest zupe.m ie natiu-aliie zr | śli się  chce nlapraw.i koncepcje go 
na przyjuźń łączącą oba oóodarcze, konczj' „Actinn Francais.i“

trzeba zacząc oa naprawy kon.ap  
cyj politycznych,

kraje. Za aaiomalję należy nato­
m iast uważać, że Francja kupuje 
naftę  w  Rosji, pouczas gdy zaprzy­
jaźniona z Francją Rumunja ni" 
może znaleźć zbytu dla swojej pro 
dukcji.

Również zaprzyjaźniona z Frań 
cją Polska może sie uskarżać na to, 
że Francja nie kupuje polskiego drze­
wa, aie sprowadza z Sowietów. B y­
łoby zupełnie naturalne, gdyby Frań  
cja starała się  robić interesy ze 
swym i przyjaciółm i & nie z państwa- 
mi obojętnemi <dbo naw et z da | 
iznym i nieprzyjaciółm i.

f e n  sam błąd, który popełniono 
na terenie politycznjm  w stosunku 
do dawnego przeciwnika przez co 
narażone na szwank przyjazne sto-

G A R N C A R Z PO R A Z  DRUGI

Paryżu podczas manewrowania łoko- 
m otyw_ najechała na oociąg podmłej 
skj, wskutek czego kilka wagonow u- 
•cgło strzaskaniu. Rann ech jest 53 po- 
dróżnych, w  tern 7 ciężko.

tv o wykazało, t e  lokomotywa, która 
na.echała na pociąg, była bez maszy­
nisty. K njow ał mą jakiś nłcznani 
człowien. W ładze szukają winnego uru­
chomienia lokomotywy.

z  w y  c ią ża  w  m a r a to n ie
w czasie 3 gotfci, 12 sek., przed Sodu- 

łą (s trze lu . łódzk ii 3 :12:31. S łab­

sze niż w  zeszłym roku wyniki tłu ­

maczą.. się rozmokłą j a s ą  i warun­

kami atm os: erycznemi.

F cm ijio  ulewnego d esam i wczo 

raj -«nb odbył się  bieg maratoński 

o m istrzostw  o Polski. Zawodników na

starcie stanęło dwunastu i wszyscy  

bieg ukończyli • zw yciężył zeszłoroczny 

mistrz, Garncarz z  Pogoi j lwowskiej

Ciągnienie d o la r ó w k i
Dn. 1 września odbyło się iągnier 

nie dolarówki. Prem je ,padly na poniż­
sze num ery.

40.000 doi. na nr. 1409366.
8.000 doi. na nr 1183270.
3.000 doi. na nr.: 1472890 12001

495905.
1.000 doi. na nr.: 755604 45969

926243 1117377 366390.
500 doi. na nr.: 606817 1366357

43285 393114 474606 710699 1244867
130385 233263 1470430.

100 doi. na nr. 631205 958698
792297 820916 665829 791047 106522
968736 621665 559/49 1314330 1077166 
674390 1173390 1230331 53824 354294 
283289 1320814 502624 197803 165965 
170129 415680 18265 1060147 104577 
818371 169019 1322120 30319 43532
75563 1258869 1128024 403906 1097544 
192625 1341493 1341493 856943 442044 
42179 419921 743289 367981 974064 
783995 646501 2085 1017479 134564" 
398294 211054 355160 775018 1418763 
404811 143056 469977 61488Ż 446324 
947305 670561 -*444112 863804 73l6u2 
718183 820860 1403774 204798 798251 
205340 309501 417936 905878 1038330 
1356156 3855719 53U309 755300.

T E L E G R A M Y
----------o-------

KOŁO U NIW ERSYTECK IE FR A N ­
CUSKO - POLSKIE W  LYONIE

LYON. N a teren ie  Lyonu pow ­
sta ło  K oło U niw ersyteckie F ran cu ­
sko - Polskie, analogiczne do kół 
francusko  - polskich pow stałych na  
te ren ie  środow isk uniw ersyteckich  
w  Tuluzie j M outpolier. W skład 
koła, k iórego zadaniem  jes t współ­
praca  in te lek tu a ln a  m łodzieży j/ol- 
s lde j i fran cu sk ie j, weszli p rzedsta  
wioiele m łodzieży uniw ersyteckiej 
francusk ie j oraz polskiej, s tu d ju ją -  
cej w e F ra n c ji. K o ła  w Lyonie, 
Tuluzie, i M ontpelier tw orzą  zw ią­
zek K ół U niw ersyteckich F ra n ­
cusko - Polskich . Przew idziane jes t 
pow stan ie  analogicznych kół na te  
renie G renoble, C lennon t - F e rran d  
i S t. E tienne.

h w N G R iiS  T E L E W IZ Y JN Y
PR A G A . Tow arzystw o „T elew izja11 

w P rad ze  zam ierza zwołać do P rag i 
z w iosną przyszłego roku, w czasie 
w iosennych T argów  prask ich  m ię­
dzynarodowy7 K ongres Telewizyjny7. 
Podobno rozpoczęto już w te j s p r a w ie  
rkow ania z  ia< howcanii angielskiem u

350-LECIE 3MIEKCI JA N A  
KOCllANOW SKIEO o

W A R S /A  ii A. W 350-letn ią rocz­
nicę śm ierci Ja n a  z C zarnolasu n ada­
je  Polsk ie  ad jo  w środę 5 b. nu  
audycję  okolicznościową o godz
20.00 pośw ięconą w7spoinnien ;om tw ó r 
czości w ielkiego poety,

E AD AK IE TAJEM NICY KOPCA 
K R A K U SA

K R A K Ó W . P ra c e  koło zbada­
n ia  tajem nicy kopca K ia k a sa  tTwa- 
ją  w dalszym  ciągu. Poza licznemi 
drobniejszemu’ odkryciam i s tw ierdzo ­
no, że  kopiec sypai.y  był po ku l­
tu rze  łużyckiej, w okresie  około 500 
roku  p rzed  N arodzeniem  C hrystusa 
( td tnycie  to  stanow i jedną z n a jw a­
żniejszych « zdobyczy7 do tychczaso­
wych prac.
DELEGACJA WOJSKOWA WŁOSKA 

W MOSKWIE.
MOSKM A. W czoraj przybyła do 

M oskwy w ciskow a delegacja wioska 
na czele z gen Grazioli Ffancesco

ZGON OFIARY NAPADU POD 
PSZCZYNĄ.

KATOWICE. W czoraj w  południe 
w szpitalu w Pszczynie zmarł listo­
nosz O lewała, ofiara w czorajszego na- 
p ,du bandyckiego jwd Pszczyną. Dru- 
g.i ofiara, posterunkow y policji Pastow  
ski, dogorywa.

Pościg za bandytami, jak doiąa nie 
dat dodatniego wyniku.
WYSTAWA BYDŁA CZERWONEGO 

WE LWOWIE
LWÓW. W niedzielę po południu 

nat terenie targów  wschodnich otwar- 
to  okręgow ą ma.opolsKą w ystaw ę by­
dła czerwonego pilskiego, któr łą­
czy się z 50-leciem istnienia zw ózki 
hodowców bydła. Zgromadzono 
sztuk, pochodzący ch z  40 obór dw or­
skich i 38 chtopsk.ch. W ysiawa ta 
jest największym dotychczas pokazem 
bydła jednej rasy w Europie. W ystawę 
otw orzył wiceminister 
czyński.

rolnictwa Ka-

Z międzynarodowego turnieju lotniczego

V< m-ź ::r.

 ̂ V ' e "  -"ar-!

A V 'jj i,
r - „ ' 7'S.,'

. A b  *' >
1 . -ss: y.

Nowy gmach ratusza w Sosnowcu

O dbyw ająee się  obecnie w  W arszaw ie m ifuzynarodow e zaw odi tu iy s ty -  
czne w zbudzają  zi-ozuminłe zain teresow anie n a  całym świeeie. Do W aa- 
Wawy  s ta le  p rzybyw ają  g ru p y  osób, b liżej in te resu jących  się, bądź sa- 

* * mym tu rn ie jem , bądź a jia ra ta im  póltm jam i.

ty eh dn iach  w j kończony został o M an y  do pub liczm go  uńy^ku nowy, 

Wspaniały7 gm ach ra tu sz a  m. Sosnowca w ybudow any kosztem  620 000 st. 

dzięki pom ocy F u n d aszu  P iney . Nowy gm ach w ykonany został według 

p ro jek tu  areh . D ankow skiego. Na zdjęeii

Manewry floty niemieckiej

Cl OL-1 o A U lh l)

Nu m orzu jMiłiiocnem odbyły się w

niómipitk

tych  dm uch 

toiąicdowców

wi< Ikie m anew ry tlo ty  

w czasie manewrów
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TEATR LUTNIA

Hradid Luxemburg
0]>eretka w 3-ch ak tach .

A . M. W iUnera i R. Bod.amŁky‘ego. 
Przekład Ludwika Ś liw ińskiego.

M uzyka F ra n c i^ a a  Lehara.
P rzepełn iona  w idow nia na  p ic in - 

je rze  i ra z  w raz rozbrzm iew ając  
o k lask i, m e m ów iąc ju ż  o k ilkak ijs t 
nem podnoszeniu k u rty n y , jh> każ­
dym  akcie, wym ow nio św iadczyły o 
bardzo  tra in y m  w yborze sztuką i 
n iem niej w yśm ienltem  w ykonaniu  o- 
p e re tk i, jeu u e j z najlepszych  w ob­
u ty m  do robku  sław nego  kom pozy- 
.ora.

M ożna byłoby uważać w ystaw ie­
n ie  o p e re tk i „H rab ia  L uk nem bu ig1’ 
ja k o  „ jub ileuszow e '4 , albow iem  do­
k ładn i-' p rze  1 dw udziestu  p ięciu  la­
ty w idziałem  ją  —  jmj ra z  p ierw sze

w te a trz e  w iedeńskim  „A u  der 
Wśen“ , w doskona1 j obsadzie preru 
je row ej.

om im o dość długiego w ieku —  
ja k  na ten  rodzaj tw órczości —  nic 
o jie re tk a  ze sw ej świeżości nie u- 
tra e iła . B oga ta  m elodyjność, śp ie­
w ność w yraźnie  zarysow anych  te ­
m atów , pow stałych  z p raw dziw ego 
natchniionia w ybitnego  ta len tu , ła d ­
n ie  dzw izcząca i u rozm aicona o rk ic- 

rac ja , m uszą Znaleźć oddźw ięk w  
duszy  każdego, n a  p iękno  muzy ezne 
w rażliw ego, słucnacza , k tó rego  m u­
zykalności w rodzonej nic zdo ła ły  jesz 
cze w ypaczyć d y sh arm o n je  u l t r a  - 
now ato rsk ie  o raz  wrza.sk; i piwkli- 
we e fek ty  jazzow e.
; Ze w zględu n a  ładue i bardzo  
odpow iedzia lne p a r t je  śpiew acze,' 
ty lk o  te a t r ,  p o siadający  w sw ym  
zespoie a rty s tó w  te j m ia ry , co p. 
J a n in a  K ulczycka, i p. K azim 'ierz 
D em bow ski, w ybornych  w ykonaw ców  
w sw oim  ro d za ju , m ógł się  pod jąć  wy 
s ta w ie n ia  te j znakom itej o pere tk i.

Cóż m ożna pow iedzieć nowego
0 {>. IT.alm irskiej i  p. W . Szczaw iń­
skim , w ystępu jących  w ro lach w

akieh  zaw sze zdobyw ają  fren e ty cz - 
n e  ok lask i? ... 1 tym  razem  zaw odu 
n ie  b y to ; oczeiw ania obustronne  —  
a rty s tó w  i widzów spełn iły  się.

In scen izac ja , w re ż y se iji p. M. 
D om osław skicgo, z d eko rac jam i p. J .  
C iesielskiego, p rzed staw ia ła  barw ny
1 pełen  ruchu  obraz , rozw eselony 
jeszcze w staw kam i baletow em i, ze 
zw ykłą naszem u zespołow j sp raw n o ­
śc ią  i w erw ą od tw orzonenn  ; a rtyzm  
w yższej m iary  zdobił „B ia ły  w a le " ,  
w ykonany' przez p. M artów nę i p. J .  
C iesielskiego.

J u ż  w sam om założeniu  k a ry k a ­
tu ra ln ą  postać  s ta rze jąceg o  się lowe- 
lasa p rzed s taw ił p. M. D om osław- 
sk l, jeszcze p rz ,'ja sk raw ie jąc  ją  
nadm iernem  w ykrzyw ianiem  nóg i 
e tek tam i, obliczonem i n a  upodoban ia  
m niej wy bredne. G ra, k tó rą  p. Do- 
m osław ski sob ie  zro b ił, w czasie 
pówaśmej sceny  m iędzy A n g tlą  Re- 
ne, p rzed  końcem  a k tu  drugiego, 
w ręcz 'iry tow ała  niejednego.

W ięcej u m iaru  arty sty czn eg o  wo­
lelibyśm y w idzieć, czego czynniki) m 
s ta łb y  się kom izm  głębszy i wy­
tw orn iejszy .

Leciw ą i sp ragn ioną  miłości h ra ­
binę z pow odzeniem  g ra ła  p. D. 
Lubow ska. Role m nie jsze  i epizo­
dyczne dobrze w y k o n a li' p L. B ę t­
kow ski (za jęk liw y  rządca  hotelow y), 
p. S. B rusik iew icz  ii p. K ub ińsk i.

K ap e lm is trz  p . A . W ilińsk i z 
w jelkiem  upodobaniem  w yłusk iw ał 
sub te lność  p iękne j p a r ty tu ry , dziel­
nie wspomagamy przez solistów , chór 
i oriuesitrę.

Całość p rzed s taw ien ia  b y ła  b a r­
dzo w ysok iej w arto śc i i  pow inna mieć 
długol rw ałe pow odzenie.

M ichał Józefow icz.

t r a r n i s z e j  u l e s a s
WILNO. Wczoraj w njocy prze­

szła, nad m iastem  silna ulew a, któ­
ra poczyniła pewne szkody w u 
rządzeniach m iejskich. M. in . woda 
usZKodziła jezdnię w kilku punk­
tach m iasta Spływ ające strumie­
nie wdzierały się  do niżej położo­
nych m ieszkań, lecz niebezpieczeństwo 
zalania, wobec zmniejszenia się de 
sczu unnaiięto.

N a A ntokolu woda podmyła  
św ieżo ułożoną jezdnię oraz p łytv  
chodniKOwe koło boiska 8 p. p. Leg. 
również pewne szkody poczyniła 
woda na ulicy Zakresowej.

N a placu św. P iotra i P aw ła po­

dmyła teren; gdzie m a być urzą­
dzony bulwar, a gazie obecnie prze­
prowadza się  kananzację W  celu  
niedopuszczenia do całkow itego pod­
m ycia robotnicy urządzili na placu 
sztucznie tam? co jednak n iew iele po­
mogło.

Podczas deszczu jaki wypadł w czo­
raj po południu powstałe w  ciąga 
nocy uszkodzenia leszcze bardziej 
rozszerzyły się.

N a niektórych ulicach w skutez  
zatzn iecia  kanałów woda w ylew ała  
się na jezdraę i spłynęła po usunię­
ciu przeszkód.

Immm mz

KRONIKĄ WILEŃSKA

fffekód iiańca g, 4.46 

Z n _ o a  (Janc* ( .  6.27

KOMUNIKAT STACJI 
.VU;TEOR< il.O dlCZNFJ USB.

Z dnia '2 w rześnia 1934 r.
G iśnienie śi^ednie: 759.
T em p era tu ra  ś re d n ia : +  16.
T em p era tu ra  na jw yższa : +  18.

Opad: 25,7.
T em p era tu ra  n a jn iż sz a : +  i4.
W ia t r :  o k ie runkach  zm iennych

nie rów nom ierny.
T en d en c ja : wzrost
U w agi: D eszcz w nocy burza.

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTWO­
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W W ARoZAWIE.
Chmurno z  przejasiiieniam. w pół­

nocnych dzielnicach P olski, a  z 
deszczami i skłonjnoscią do burz w 
pozostałych. Naogół dość ciepło. 
Umiarkowane lub słabe w iatry  z 
kierunków zm iennych. Rano gdzie­
niegdzie m glisto,

—  —o--------
D V Ż U R Y  A r  T E K :

ją  a p tek i: R odow icza 
s k a  4 ) , Ju rkow sk iego  
go (W ileń sk a  8 ) ,

D ziś dyżuru- 
(O siro b ram - 

i R ow ieck ii- 
ń ugnsto  w skiego

i K. D em bow skim  w ro lach  g łów ­
nych. Ceny p ropagandow e od 25 gr.

—  „ H r . i_ axsem burg“  w Lutni 
J u t ro  g ra n a  będzie w dalszym  cią­
g u  w sptm iaJo w ystaw iona cza ra ją c a  
pięknemu n o lo d jam i. o p e re tk a  Le­
h a ra  „F£r. im K sem burg, z K ulczyc­
ką na  czele n a jw y b itn ie jszy ch  sił 
zespołu.

Zniżki b iletow e do T ea tru  „ L a t-  
n ia“  dla o ig an izae jj i s to w arzy - 
» o ń  —  nabyw ać m ożna w A dinjni- 
stracjii T e a tru  ,,L u tn ia “ .

—  M iejski T eati L etn  w  Ogro­
dzie po-B em ardyńskim  D ziś w po­
n iedziałek  d n ia  3 b. m. o godz. 8.30 
wiać*, ukaże się po raz  o s ta tn i na  
scenie T e a tru  L etn iego  doskonała  
kom edj i w iedeńska w 3-eh ak tac h  
,jG otow ka“ , k tó ra  p rzed staw ia  nam  
św ia tek  jK iw ojem ncli —  w iedeńskieb  
speku lan tów , zw alczających  d z is ie j­
szy kryzys. S z tu k a  ta  o b li tu je  w sze 
reg przezabaw nych  sy tu acy j i dow ­
cipów. W w ykonan iu  udzia ł b io rą : 
pp. E . sc ib o ro w a , A . Ł odziński, W. 
A eubelt, W. Śeibor, M. B ielecki, T.

WILNO. W dniu wczorajszym o  go ­
dzinie kwadrans na dwunastą zamor­
dowany został kilku cięciami noża w  
jamę brzuszną, przechadzający się ulicą 
Pasaż i łączącą ulicę Ostrooramską z 
u! Końską) dwudziesto sześcioletni 
W lauyslaw PńHrOwdki, zięć dozorcy 
domu pizy uhey Pasaż

NA MIEJSCU ZBRODNI.

Dowiedziawszy się 0  krwawej tbro- 
uni, na miejsce wypaaKu uaał się nasz 
współpracownik U wylotu ulicy Pasaż, 
tuż przed portalem kina Colosseum, 
widnieje tłum ludzi, komentujący zda­
rzenie, Szpaler policji zamyka dostęp  
do uliczki Ulicą pustą i wyludnioną 
przechadza się kilku funkcjouarjuszy 
oczekujących przybycia właaz ślea- 
czych. Na lewej stronie chodnika, tuż 
u wejścia do oaru „Pasaż", lezy opar 
ty o  ścianę trup młodego człowieka w  
kaszKiecie nisko opuszczonym na o c z j . 
Na chodniku i asfalcie jezdni ciemnieje 
wielka pianiu krwi.

k im  b y ł  z a m o r d o w a n y ?

Zamordowany był zięciem dozorcy, 
sąsiadującej z tragicznem miejscem zaj 
ścia posesji Feliksa JuszKiewicza. ś .  p. 
W ładysław Piotrowski był z zawodu 
kotlarzem, ot- dłuższego czasu pozosta­
wał bez pracy, obecnie zaś otrzymał 
zajęcie w swoim zawodzie, zona zainor 
oOwanego zatrudniona jest w  pracy 
sezonowej w Druskienikach i w  chwili 
tragicznego zgonu męża nie była w  
Wilnie obecna. Zamordowany osierocił 
dwoje dzieci —  córeczki trzyletnią i 
półto»aroezzuj Piotrowski ćleszył się 
uobrą opinią, nie był awanturnikiem i 
nie upijał się nigdy.

CO MoWIĄ ŚWIADKOWIE ZAJŚCIA?

Zaznaczyć należy, że w  czasie do­
konania morderstwa, mimo dosc późnej

B udzyński i K . Puehni*w ski. C eny zalścia- ulica * * * *  (nie cio~
pi opagandow e.

J u t r o  we w to rek  o godz. 8.30 w.
„D am a w B ie li' ‘ .

(M ickiew icza 10). S apoznlkow a (Za 
w alna  rog  S te fa ń sk ie j;  oraz w szy st­
kie lta p rzedm ieściach

---------- co » ----------

URZĘDOW A
—  Za l.andel w niedzielę. A czoraj 

za handel w  dniu św iątecznym  sporzą­
dzono w mieście 7 protokufów

SZKOLNA
—  K uraitor Okręgu Szkolnego p. 

K azim ierz Szelągow ski pow rócił z 
w izy tac ji szkół i o b ją ł urzędow-anie.

MIEJSKA
—  Dożywianie dzieci w szkołach. W

bież. roku szkolnym akcja  dożyw iania 
dzieci w szkołach Pędzie prow adzona 
w  dalszym ciągu. Akcja ta  będzie pro­
w adzona przez m agistrat w  porozu­
mieniu z inspektoratem  szkół.

R Ó Ż N E
  Fałszowany mtoa .Ujęto dwóch

osobnikow, którzy w zmowie z chłopa­
mi fałszowali miod, sprzedając go w 
mieście jako „lipcow y"

Chłopi służyli jako wabik dla ku­
pujących.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr M uzyczny „Lutnia- ‘ 

„ORŁOW 1 ‘ po cenjajcL propagando­
wych. W ystępy Janiny K ulczyckiej. 
D ziś, o godz. 8.15 wiecz. ukaże się 
po raz  30-t.j ciesząca się wielki,-m 
pow odzeniem  o p e re tk a  G rau ich s tae t- 
ten a  „O rłow “  z J a n in ą  K ulczycką

CO GkAJĄ W  KINACH?
HELIOS —  7dv>bywcy.
R E W J ‘ł sby
C A SIN O  —  C esarzow a i ja .

—  S zaleństw o  ainery kali­
skie.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  SPADŁ Z ROWERU. Do szpital* 

św . Jakóba dostarczono Hermana Buj 
niewicza (Kartsbadska 9 ). który sp3dl 
z roweru I doznai pow aznych uszko 
dzeń całego ciała.

— ZŁODZIEJSKIM TROPEM. W  
ctagu ubiegłej Joby zanotowano w 
mieście 7 kradzieży, popełnionych 
pi-zez otwartt okna.

—  ZASŁABNIĘCIE STUDENTA Z 
PRAGI. Na dworcu kolejowym zasłabł 
powracający z  kongresu esperantystów  
w Sztokholmie student z Kragi, Hmot 
liobula. Ulokowano go  w szpitalu św . 
Jakóba, bowiem zachojz, potrzeba ope­
racji gardła.

sząca się dobrą opmją i będąca miej­
scem spactsu szumowin miejskich by­
ła dość ludna. Kino „miejskie" nie za­
kończyło sw ego  seansu i tak przed 
nient, jan i na oocznej uliczce Pasaż 
przechadzały się grupki przechodniów. 
W pewnym momencie jeden z rozmów­
ców  porijera w kinie zauważył jakie­
goś „sobnika „obdartusa", jak się sam 
wyrażał), uciekającego pędem w kiedin 
ku ulicy Subocz, zaś na chwilę ulica 
została zaalarmowana jękiem ciężko 
ranionego człowieka, padającego na 
choanik. Gdy przybieżono mu z pomo­

cą, dawał już tylko słabł oznaki ży 
cia. Zawezwany przez przybyłego po­
licjanta lekarz pogotowi* zastał juz. 
tylko zwłoki denata. Przygodni świad­
kowie powiadają, jakoby ś. p. Pio­
trowski z<*czepiony został przez nie­
znane sobie indywiduum, wychodzą­
ce z ..baru", a odpowiedziawszy ener­
gicznie na zaczepkę, został ugodcony 
śmiertelnie nożem- Na miejsce zbrod­
ni przybył1 liczni przedstawiciele władz 
policyjnych, w  oczekiwaniu przybycia 
sędziego śledczego.

et.

Wyskoczyła z  okna 2-so piętra
WILNO. W czoraj w południe w y ­

skoczyła z okna 2-go piętra 45-letnia 
Magdalena Kozakiewiczów na, zatrud­
nienia u krawca Zmujdzina (Wielka 18).

Kozakiewiczowna cierpiała ostatnio 
na silny rozstrój nerwowy i targnę.a się 
na życie w  momencie zaniku poczytal­

ności.

W czasie, gdy w aom« siadano do 
ooiadu desperatka dostała się aa para­
pet okna kuchennego i rzuciła się w  dół 
padając na w yasialtowane podwórko.

Wskutek nadłamania czaszki śmierć 
nastąpiła momentalnie. KTzakiewiczow- 
ua służyła u Zmujdzinów >d lat 10-

! Ogólnopolski Zjazd Futrzarzy 1 Kuśnierzy
Zakończenie obrao.

L i s t  do R e d a k d l

***0 W iU Ą  I W L E N K Ą

D O B R E  Z A C H O W A N I E
J a k o ś  p rzy jem n ie  się ^ rob iło  gdy  

dow iedziałem  J ę  , że n ie  je s teśm y  lu 
(Iźmj n a jn ieup rze jm ie  j.szymi na  św iecie 
M ój znajom y d z ien n ik a rz  jiow róeił z 
tm erykii. B ył w (^hieago w jm lskiem  

piśm ie, a le  byw ał na p rzy jęc iach  w 
dom ach chicagow skich autochtonów . 
Z ap raszano  go n a  k a rty  na  h a c a ra t ta  
U b ra ł się  w sm o k rig , poszedł. W lec/.o 
rk iem  s ia d a ją  do k a rt. On naprzeciw  
]mum dom u. K a r ta  m u idzie ja k  n ig­
dy. Go pociągnie  to  w ygryw a. Raz 
—  m c... p łacą ... D rug i raz  b ije  bank ., 
{(opatrzyli na siebie , a le  d a ją  z a g a r­
nąć. T rzeci raz  eiągnie. Uśm iecha 
się zazdrośn ic  jak  K ie p u ra  do fo tog ra  
f a  i pow iada:

—  M am  dziew iątkę.
V gospodarz co siedz ia ł nap rze­

ciw ko raioeo m ów i:
—  A ,ja m am  rew olw er!!
No i p rzeg ra ! mój znajom ek oczy­

w iście. P rzeg ra ł n ie  p rzeg ra ł, a le  u- 
przejm em  to  nie było ze s tro n y  tego 
gospodarza.

Z uprzejm ością to  jeszcze j‘ako ta ­
ko u nas idzie. N ajgorzej to  to , że 
czasam i bez złej w oli w yrw iem y s ię  z 
r z e m ś  ta  klient, żo g łup io  się zrobi i 
nie w iadom o co potem  z sobą robić

P r z y j e c h a ł  w uj P aw eł do W ilna. 
No ślicznie i p iękn ie  P okazu ję  tnu

m iasto  a  potem  idziem y do te a tru . 
G ra ją  „W ie le  h a łasu  o mic“ . S tra szn ie  
się to  podobało staruszkow i, po zakon 
e.zimiu każdego a k tu  bisow ał jak  dziki 
aż w reszejc doczekałem  sie końca sz tu  
ki w czasie k tórego zachw yt doszedł 
do zgnitu.

N ie w y trz y m a ł!! S ta je  w krzes­
łach ii woła na cały głos.

—  A U to r - !! A u to r !!
—  N a Boga co w uj rob i... to  nap i­

sa ł M olier.
—  No więc co z te g o 1 

—  No M olier przecież.
—  K toś zag ran iczny?
—  G orzej bo  u tuarł!
— O ... jak a  szkoda ,tak i zdolny 

fa c e t ,
W szyscj na nas p a trzy li ja k  na ra- 

rogów  j wściekła byłem  na k rew niaka. 
Z bytn i en tuz jazm  do dobrego wvidio- 
warria nie należy.

T ak  ja k  i zby tn ie  sk ąpstw o.
C iotka A g ry p in a  b y ła  ta k  skąj>a, 

że um iera jąc  naw et n ic  chcia ła  w ydać 
o s ta tn iego  oddechu... a le  dopomogli 
je j lekarze , k tó ry ch  opłacałem  a.

I to nie b y ło  w porządku , bo gdy 
się  m a zam iar um rzeć należy  rachunk i 
za lekarzy  p łacić  b> ]>o n as  nie zosta 
ło niem iło w spom nienie. M JunOtjza

NAPAŚCI ULICZNE.

WILNO. Koło Góry Szyszkiniej zo ­
stał naradn.ęty i otrzymaj 8 głębokłen 
ran Jan Maksunowicz z gtn. rzeszań- 
skiej, w czasie gdv wracał do 'tomu. 
W sianie ciężkim odwieziono go do 
szpitala.

Również w Kuninach został pobity 
i obrabowany I udwik Żurotrski (Zbo- 
towa 8 ).

Sorawcy tych napaści są poszuk1 
nl przez policję

WYPADEK Z DZIECKIEM.

WILNO. Na ulicy Belwederskiej 
wpadła pod rower 7-letnia Halina Su­
chocka (Belw edeiska 18). Poszkodo­
waną przewieziono do szpitala sw . Ja­
kóba.

ZATRUCIE.
WILNO. Denaturatem zatruł s!ę p»> 

ważnie 38-letni Bronisław Stefanowicz 
(Nieświeska 3). Ulokowano go w  szpi 
talu.

. 1

TEATR MUZYCZHY
A U T N I  r ___

Wystąpy
Janiny Kulczyckiej

D z i ś
po cenach propaganda*ych  

po raz 30-ty

, 0 A Ł 0  WG

Z ZA KURTYNY

D ow iadujem y się, że chór D ana do­
szedł do porozum ienia z u talentow a­
nym wileńskim kom pozytorem  p. Stefa 
nem Kognowickim i w zbogaca sw ój re­
pertuar jego kompozycjami.

Kompozycje p. Stefana Kognowic- 
kiego- „Czarne tango", Słów - Fox 

Pozw ól, że chce" i inne, cieszą się 
już wielkiem powodzeniem  i grane juz 
były na scenie T eatru  „Lutnia".

Szanow ny P an ie  R edak to rze .
U przejm ie proszę o um ieszczenie 

w najb liższym  num erze poczytnego 
pisma, Pańakshgo uzupełn ien ia  do
a rty k u łu  w Słow ie z d n ia  1-go w rze
śn ią  b. r . [>od ty tu łom  „P ary sk ie  
w.sjMimuieiiia'' |M>djnsanego in ic ja ­
łam i F. Del.

P rzed  trzem a la ty  z jaw ił się u  
umie w P a ry żu  p a n  W ito ld  H u le­
wicz z listem  p . R ek to ra  P igon ia , w 
k tó rym  ten  o s ta tn i, jiow ołując się 
ua n aszą  rozm ow ę, p ro s ił o sp e ł­
nieniu m ojej ob ie tn icy . O fia ro w a­
łem  w ówczas pam iątkow e krzesło  
D ziada mojego A dam a M ickiew icza 
z prośbą, by nalezycńe tę  cenną 
p am ią tk ę  uszanowano. W yraźnie so­
bie w ów czas zastrzeg łem , by  n a  p ia - 
m iatkow om  krześle  um ieszczono od-
pow iedni nap is, św iadczący  o Do­
chodzeniu t>rze<lmiotu i im ien iu  o- 
fiai^odawcy.

M niej w ięcej po ujtływ ie pół roku  
gdy w raz z panem  pro feso rem  B ał- 
zuk .ew itzem  zw iedziłem  Celę K on­
rad a , wsjMnnniane k rzese łko  nie ty l­
ko nie m iało  odpow iedniego napisu , 
ale ledwo odszukane zostało  gdzieś 
w kącie  pom iędzy iim em i meblam i.

O burzony do głębi zw róciłem  się 
do wi du osób, p rzedstaw ia jąc  ca łą  
tę  p rz y k rą  sp raw ę. Z pośród tych  
osób w ym ienię j,an ią  F alew iez N ie­
w odn iczańską  i pana. W ojew odę 
Beezkowicza.

W  roik później znów byłem  w 
W ikiię i »twiordz%łein iż w idocznie 
in te rw en c ja  m oja p o sk u tkow ała , gdyż 
krzesełko  uzyskało  od{>ow jednie m iej 
sco i napis

Było to  już  niestety po fakcie  o- 
tiarow aiiidi jionnątek  jmi Dziad 11 nio­
bu do M uzeum  N arodow ego w W ar­
s z a w ą , m iałem  bowiem w iększą 
g w aranc ję , że p rzedm io ty  przeze- 
m nie złożone w  darze , lepiej będą u- 
szanow ano.

Ui-osZę P ana  R ed ak to ra  p rzy jąć  
w yrazy  mego szacunku i pow ażania 

D r. L unw ik  Górecki. 
 «o»----------

W YBuRY DO IZBY P - H.

W1I N 0 . Ukazało się zarządzenie o 
ncw ych w yborach do Izby Pr^em. - 
Handlowej w  Wilnie. W związku z tem 
w najbliższym czasie zbierze się ple­
num Izby w' celu wyłonienia komisji 
wyborczej.

W dniu w czorajszym  zakończyły 
się obrady I Ogólnopol: kiego Zjazdu 
Kupców 1 P rzem ysłow ców  branży fu­
trzarskiej 1 kuśnierskiej, odbytego z o- 
kazji T argów  Futrzarskich.

Zjazd uchwali! liczne rezolucje o 
charakterze organizacyjno zawodo- 
w  m i postanow ił jednom yślnie pow o­
łać na stałe w  Polsce instytucję Mię­
dzynarodow ych T argów  Futrzarskich. 
Zn punkt w yjścia tej uchw ały posłużyła 

1 celowość in icjatyw y wilerrslciej i do- 
brg rezultaty  I O gólnopolskich T argów  
Futrzarskich w Wilnie.

W zw iązku z rą uchw alą Zjazd

wysiał depeszę do p. ministra Przem y­
ślu i Handlu, kom unikując mu o tej u- 
chwale i prosząc o w zięcie w opiekę 
przyszłych M iędzynarodow ych T a r­
gów Futrzarskich w  Poisce Równo­
cześnie Zjazd wysiał depe zę do p. 
ministra Rolnictwa i Reform Rolnych z 
powiadom ieniem , że przyszła instytu 
cja T argów  Futrzarskich, jak  również 
i branża fu trzarska pragnie jaknajści- 
ślej w spółpracow ać z rolnictwem , ja ­
ko dostaw cą surowców'.

Najbliższe T arg i m ają odbyt się w 
W ilnie w czerwcu 1935 r.

J r aO KA  1 Iii. y t
OSOBISTE.

Pan prokuratur Sądu Okręgowego 
Micnaiow sKi powróci! z urlopu i objął 
urzędow anie

GROBY POWSTAŃCÓW 1863 R.
ODKRYTO W lASACH MAJĄTKU 

KRYNICA

Jak nas informują, w  lasach m ająt­
ku Krynica, gm. Wielka Głusza, pow. 
Kamień - Kosz>rski, natrafiono na 
grób pow stańców  1863 r

W śród okolicznej ludności istniało 
podanie o pom ordow anych przez R o ­
sjan pow stańcach i zakopanych w  le- 
sie. Tem nodaniem zaintere ował się 
właściciel m ajątku Krynica, hrabia Jó­
zef Krasicki, k tó ry  kierując się w ska­
zów kam i ludności, grób pow stańców  
odnaiazl Grób ten, p rzedstaw iający so­
bą dość wysoki pagórek, okopany ro­
wem i m ający średnicy do 20 metrów , 
znajduje się na granicy lasu, należące­
go do m ajątku Krynica a lasów  pań­
stw ow ych.

ZN12KA CEN CUKRU.

WILNO. Z dniem I w rześnia obo­
w iązuje zniżka cen ckru, klg. którego 
kosztuje obecnie 1,30 gr.

SEZON BUDOWLANY.

WILNO. W ubiegłym scezonie let­
nim mimo dość ciężkich w arunków  kre 
dytow ych, w ybudow ano w mieście 56 
domów drew nianych i 9 m urowanyah. 
W tym  sam ym  czasie dokonano rem on­
tu 324 mieszkań, z których część prze­
robiono na mniejsze.

1 wych, które nie zatroszczyły się do- 
I tychczas o to, ażeby przejazdy przez 

tory kolejowe zaopatrzyć w  sziabany.
To niedbalstwo notujemy praw ie 

na całej trasie  kolejowej Brześć — M,- 
kaszewicze. Np. w  sam ym  Pińsku po­
siadam y parę przejazdów  bardzo ru­
chliwych, zupełnie niezabezpieczonych 
w szlabany i z tego pow odu często  zda 
rzają się w ypadki najechania na ludzi, 
furmanki lub bydło, przechodzące przez 
przejazdy

Należy tutaj zauw ażyć, że zaborcy 
lepiej dbali o  porządki na kolejach po­
leskich i życie mieszkańców bowi :m 
ptaw ie w szystkie przejazdy posiadały 
szlabany, które dupiero uległy zni­
szczeniu podczas wojny

Przeciętny obyw atel kom entując 
becny stan  kolejnictw a na Polesiu, 
zupełnie -łusznie zadaje sobie pytanie: 
jakto, po piętnastu latacn Niepodległo­
ści Polskie Koleje P anstw ow e jeszcze 
dotychczas nie zdobyły się na to, aże­
by nawel takich elem entarn rzeczy, jak 
szlabany nie pobudow ać, skutkiem  cze­
go naraża się ludzi na niebezpieczeń­
stw o.

Stosunki na kolejach poleskich wy-
j  , • „  , K.,.-. nu-.gają specjalnego omówienia, bo-ak podanie głosi, ma to byc g ró b ) j1* &

J wiem ,ue można przejść do porządku
jtowstańców , ujętych przez Rosjan, na­
stępnie pow ieszonych, względnie roz­
strzelanych i w tem miejscu pocho­

w anych.
W tych  okolicach krąży również 

podanie, ze w  niewielkim, ale głębo­
kim jeziorku, znajdującem  się na te­
renie m ajątku Jeziorko pod Kamieniem 
Koszyrskim, pow stańcy  mieli zatopić 
sporo broni, a naw et arm aty , zdobyte 
na Rosjanach w iednej z walk stoczo­
nych w  okolicy

Za praw dziw ością tych podań jtrze- 
mawia to, że te okonce braty czynny 
udzia! w pow staniu. Najbliższy krew ny 
obecnego właściciela m ajątku Krynica, 
hrab ia  Zygm unt Krasicki, za udział w 
pow staniu został zesłany na Syberię, 
zaś jego  dobra Kamień - Koszyrski ule­
gły konfiskacie.

Zapew ne odnośne władze zaintere­
sują się bliżej grobam i pow tańców  i 
je zbadają, oraz otoczą należytą 0 - 
pieką.

KARYGODNE NIEDBALSTWO NA 
KOLEJACH POLESKICH.

Przed paru dniarm w Janow ie k. Piń 
ska zdarzy! się w ypadek najechania 
przez pociąg na bydło, przechodzące 
przez tor kolejowy, skutkiem czego 2 
krow y zostały zabite. W ypadek miat 
miejsce na przejeżdzie przez to r

Jest to  już trzeci tego  rodzaju w y­
padek na torach kolejowych w tej miej 
scowości.. Poprzednie w ypadki miały 
miejsce z ludźmi i końmi iprzejeżdża- 
jącemi przez przejazd.

P rzyczyna tych w ypadków  jest ka­
rygodne niedbalstw o Kole Panstw o-

dziennego nad tem, co się u nas dzie­
je. Z jakiego pow odu F*olesie ma by«_ 
stale lekceważone, eksploatow ane? Dla 
czego dochody z Polesia m ają pokry­
w ać deficyty kolei na  innych terenach, 
nic wzamian za to  nie m ając?

jak  dotychczas, m am y najgorsze 
rozkłady jazdy, zupełnie nie odpowia- 
dające interesom  gospodarczym  w oje­
w ództw a, mamy najgorszy  tabo r kole­
jow y, tak jakby Polesie byto zatraco­
ną dziurą syberyjską. Porządki na 
dw orcach kolejowych są takie ze 
w zbudzają zdumienie, że można do te ­
go stopnia nie liczyć się z publicz­
nością.

Taki stan  rzeczy dłużej trw ać nie 
może. Do sp raw  tych powrćicimy nie- 
hawem , ujaw niając szereg  faktów, 
w skazujących na lekcew ażenie 'Słot­
nych in teresów  w ojew ództw a poleskie­
go i nie liczenie się z elem entarnem i 
w ygodam i dla publiczności. "

ŻMIJA W ROWIF- KANALIZACYJNYM

Robotnicy zatrudnieni przy robo 
tach kanalizacyjnych przy ul Sienkie­
wicza róg Łuninieckiej. natknęli się na 
żmiję, która obrała sobie za locum stu ­
dzienkę kanalizacyjną i stam tąd  zosta­
ła wypłoszona. Zabita żmija o długo­
ści do 60 cm., koloru stalow ego w  bia­
łe centki, należy do rzadkich okazów, 
lecz spotykanych na Polesiu. Ukąszenie 
tej żmu jest dość niebezpieczne.
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S Ł O W O

W t e r e n i e  i n a  t o r a c h
DRUGI LIS T Z  P O K Ł A D U  „ T E M ID Y "

Znów Jestem  z moimi małymi czy 
Zelnikami u a , pokładzie Tem idy. W y 
j tu a  zonzał o jeden  d::ień opóźniony, 
a le  z chw ilą  r z u c e n i  o s ta tn ie  j cuitry 
w sa  ik ie  obaw y dalszego zatrzym a- 
iua p ie rzcha ją . .Tost g . 2 pp . czw artek  
dn, 23 hm. g ru p k a  znajom ych i przed 
s ta w id e li H a rc e rs tw a  z K ierow nikiem  
H arce rsk ie j D rużyny  Żaglowi j  VS 
iiiibkiwakm n a  czele ż \ cza nam , zwy 
ozajO u żeglarskim  „pom yślnego w ia t­
ru l żegnają  nas ja k o  pierw szą har

(Od własnego korespondenta)

na godz inę ; m d a  rów na 1853 m.) Tym 
czasem na pokładzie  w szystko w raca  
G enerał jeszcze ty lko  da je  o s ta tn ie  
instrukcjo  jak  należy zachow ać się 
na w ypadek a la rm u  w odnego 'i oguio 
wego. N astępu je  podział fu n k c ji 
M nie do sta je  się w iadro i p łó tn o  do 
za ty k an ia  dna, inni o trzy m u ją  m okre 
kocą, pom py i gaśnice. W ieczorem  
s ta w ia  siię n a to m ias t na kole ra tu n k o  
wy a p a ra t  sam ozapalny , na  w ypadek  
w ypadnięcia człow ieka za b u rtę  do ino 
rza.

W szyscy z pow agą zapoznają  się  z

dzać. P a rę  osób jes t b ladych , k lika 
uie3poko„nych. Jed y n ie  genera ł, k u ­
charz , zaw odow y bosm an, p a ru  h a r ­
cerzy  i *v ęg ier Gal in ire  czu ją  się  wyś 
m ienicie. Ten o s ta tn i n aw e t m a hu­
m or. Z na jąc  trochę  ję zy k  se rb sk i, nie 
źle juz rozum ie po polsku, a le  n a  za 
p roszenie do o b ie ran ia  ziem niaków  od 
pow .ada  Mfwrozywte „n ie  ro zu m iem " 
(z „ l i i " ) .  W asz k o responden t m ia ł a  ku 

■rat nieszczęście być dzis iaj dziennym  
t. z. m usi pouaw ać jedzen ie , myć 
Stołku, palić  lam py, i to  w niesam ow i­
tych  w arunkach . N iech czy te ln icy  wy 
ob rażą  sobie m ałą kuchenkę na  huś­
taw ce  i n a  n iej sp ró b u ją  zagotow ać 
obiad. K ażd y  p rzechy ł, a  tych  p rz e ­
chyłów n a  m inu tę  k ilkanaście  pow odu 
je  w ylan ie  się wody t  k o tła , w rzą­
tek oblew a ręce. K u ch arz  dolew a do 
ko tła , a l t  w  tym  m om encie p rzechy ł 
i kocioł ucieka na  podłogę. N aczy 
ni a  w y p raw ia ją  is tne  harce , do tego 
dochodzi go rąco  z p ieca , ale nasz dziel 
ny kucharz  - m a ry n a rz  z uśm iechem  
m ięsza kaszę, spoko jn ie  dolew a w o­
dy jaKDy nie p rzykrego  nie zachodzi 
ło. Lecz iiapróżna p raca . J u ż  naw et 
najlepsze  konserw y nikom u n ie  służą  
W lę-kszosc n a  jedzen ie  n ie  możo naw et 
spoglądać, je s t  coraz b ladsza , cliodzj 
n iespoko jn ie  po pokładzie.

K. Uynkutls. 
(Drugą częsc listu  naszego korespon­
denta zam ieścim y ju tro ).

P ły w a r .i e  je s t  w Jap o nii o b o w ią z k o w e

Ćwiczenie japońsk ie j 
 -------------J M M

szkoły pow szegh’

Warszawa prowadzi w meczu z  Poznaniem 4 6 ,5 : 3 5 ,5  pkt
Wczoraj w sobotę  na stadjonie AZS 

w parku im. Paderew skiego rozpezął 
się dw udniow y mecz lekko - atletyczny 
W arszaw a —  Poznań.

Regały wioślarskie w Wilnie

„ I  znów odbyw a się

soiską w yjiraw ę ir.dącą do S tockhoim u 
i. o fic ja lną  w izy tą  do skau tów  izw tt- 
ozkieh O sta tn ie  chw ile zajm uje uzu­
pełn ien ie  ładunków  , napełn ienie zbior­
ników  słodką w odą i benzyną. M ary 
.u trka  W ojenna d o sta rcza  n am  u b rań  
sztorm ow ych i drelichów . N asze grCr- 
no  żeg la rsk ie  zo s ta je  uzupełnione 
prze* 2 h a rce rk i żeg lark i i liczy obce 
uia 21 osot). R odzina je s t liczna, a le 
lob rana, Wszyscy zna ją  m orsk ie  k a ­

prysy . T em ida go tow a do drogi. Ge­
nerał Z arusk i w ohod/i na  pokład , za­
łoga zajm uje sw e stanow iska , i Tem i­
d a  rui m otorze wychodzą pod  banderą  
hadlową z po rtu .
Zaledwie zostaw iam y za sobą kesony 

łam ae: fa l)  znów pada kolejno  ko
^Mmdr „g ro t, sz tak se l. to k , k liw er, 
a  wreszi te  i  stensztak.se! s ta w " .  P od 
(rełnemi żaglam i p łyn iem y w kierurdtu 
H elu, m ając  beidewiind (w ia tr  od 
dziobu). IV zatoce salu tu jem y ', u b ra ­
ny  we w szystk ie  żagle „ D ar Pom o­
r z a " ,  m ajesta ty czn ie  k rążący  przed 
sw ą podrożą dookoła św ia ta . S a lu tu  
jąc życzym y im pom yślnego w ia tru .

*asza podzielona je s t  n a  trz y  
-u c h ty  (zm ian y ), lecz te raz  choć 
p ierw sza, m o ja  w achta , m a służbę 
wszyscy s ą  u a  pokładź,e , gdyz wszys 
cy ibcą żegnać po lsk ie  wybrzeże. 

Szybko m ijam y Ja s ta rn ię  a  o g.
H el i od pełnego m orza okrążam y 

1 drogiej s tro n y  półw ysep . Znów prze 
auw*ją się  też sam e m iejscow ości: H el 
Ja s ta rn i, z w jdoczuym  zdaleka  koś­
ciołem. 0  godz. 21 zostaw iam y za so 
kią n a js iln ie jszą  na B a łty k u  la ta rn ię  
Rosie wra N astęp u je  jeszcze jedna 
sm iana halsu  (t. j. D ołożenia s ta tk u  w 
stosunku do w ia tru )  i g en e ra ł jx>daje 
sternikow i k ieru n ek  347 s to p n i (N. 

W  pół W .) czyi p ro s to  n a  zachód 
w ybrzeże G ot land  u. M am y w ia tr  

•wmyślny z SO. Szybko jedzjem y b ak  
« ztaL em  (w ia t r  zty łu jmkI kątem  45 
•topm ). Log (przyTząd do m ierzenia 

^ y b k o śc i /  w skazuje s ta le  rosnącą 
^ybkosó 2, 3 , 4, i 5 węzłów (w ęzeł 
*>lar* szybkości o k reś la jąca  llośc mil

czyszczenie ja c h tu " .
i

powii-rzoną im ro lą, gdyż m orze nie 
pozw ala sieb ie  n igdy lekcew ażyć. In  
strukcje. skończono, lecz znów nowa 
robota , ga-ąiodarz w zyw a w szystk ich  
n a  ookład do ob ie ran ia  ziem niaków . 
N iebaw em  zb ie ra  się c a ła  grom ada 
uzb ro jona  w noże , w środku  obok har 
cerek  u sadaw ia ją  się czarn i, z tem pe 
ratmenteiu, nasi m ili skauci w ęgierscy. 
< >bw*rają ziem niak i i uczą s ię  po j>ol 
sku , a  ja k o  re z u lta t n au k i p łyn j, p icr 
wszy kom plem ent do panny  B a rb a ry : 
„pan i m a p ięk n e  p o lic z k i" . W szyscy 
się śm ieją , W ęg ier też  się  śmieje.’ Ou 
razu  pow staje  a tm o sfe ra  p rzy jaźn i, 
nasi skauci W ęgierscy czują się  w tm- 
szom żeg larsk iem  g ron ie  ja k  w rodzi 
nie. W reszcie i ob iad  go tow y , ap e ty  
ty  w yśm ien ite ; gospodarz p rze rażo ­
ny spogląda ja k  zn ik a ją  zapasy  kon­
serw , jab łek  i kom potu , a le  dośw iad­
czony kuchaTZ - m a ry n a rz  zapew .ua 
że za k u k a  dn i, ja k  ty lko  przy jdzie  
duża fa la  będą oszczędności. R eszta 
d n ia  up ływ a spoko jn ie , jednakże  noc 
przynosi sz to rm in . W ia t r  zm ienia kile 
ru n ek  z boidew indu na baks/.torg  
aby znów p rze jść  n a  beidew ind. a  każ 
dej tak ie j zm ianie tow arzyszy komen 
da  o fic e ra  i b iegan ie  w achty  z jednej 
strom y pok ładu  s ta tk u  na d rugą, aby 
w ykonać m anew ry  żaglow e. U daje  
sic nam  utrzym ać jed n ak  sw ój kurs 
347 stopn i. S iła  w ia tru  w zrasta  ied- 
nakże jionad 6 ; rozpędzona z N. W. 
fa la  zm yw a co chw ila pok ład , z.aJo­
g a  n ak ła d a  sztorm ow e ub ran ia , .ma­
jące  tę  zaletę że nie p rzepuszcza ją  
w ia tru , a  czasem  i wody, lecz zosta­
w ia ją  po  sobie n a  ciele i u b ran iu  czar 
no, sm ołow e, trudnozm yw alne ś la d ,.
1 o k ilku  godzinach wszyscy są nap ię t 
now alii sm ołą. Lecz każdy  to  woli a- 
niżeli nadprogram ow e kąpiele. Nad 
ranem  jach t zaczyna w ypraw iać praw­
dziwe harce. P ok ład  to  usuw a się z 
j>od nóg, to  nag le  idziie do góry , a 
p rzytem  co chw ila  sp ien iona fala 
zm yw a pokład. Podczas śn iad an ia  z a  
pasy  m niej szybko zn ika ją  —  przojai 
w iednbi kucharza zaczyna się  Spraw

W coraj odbyły się w  W ilnie na  
rzece W  lji m iędzyhiubowe rega­
ty  w ioślarskie, w których poza k lu ­
bami w ileńskim i wztąl udział W oj­
skow y Klub W iosiareki z Grodnu

W ogólnej punktao.’ pierw sze miej 
sec zajął W EK —  Grodno uzysku­
jąc 61,5 pku, trzecie, AZS Wilno, 
Pubiiezn|psf tne dopisała ze względu  
na złą pogodę.

W p ł a w  p r z e z  m i z s t r
W czoraj 2. 9. odbyty się miedzy- 

klubowe zaw ody pływ ackie p. t. 
.W p ław  przez m iasto" na trasie : most 
strategiczny —  mosr Zielony (3.200 
m .). Pomimo niesprzyjających w arun­
ków  atm osferycznych (ulew ny deszcz 
przez cały czas zaw odów ), na s ta r­
cie zgrom adziło się 23 najlepszych 
pływ aków  W ilna. W śród nich lednak 
zabrakło Subotow icza, Pimpickiego i 
W irbilisa, Zaw ody rozpoczęty się o R 
10,45. Od startu  do więzienia o prow a­
dzenie w alczą W. Stankiewicz (O gni­
sko) i AZS-iacy (M. M artynenko i 
J. N aborow ski). Za więzieniem jednak 
W Stankiewicz w ysuw a się nieco na­
przód, prow adzi i w pada na m etę ja ­
ko pierw szy w czasie 29,38 sek. |ako 
2, 3 i 4 przypłynęli AZS-iacy. Nabo- 
rew ski 30,10, M artynenko 30,13,. .Pio­
trowicz 30,37, na dalszych m iejscach u- 
plasowali się Maszeinik, Kutko, Komo­

rowski, Jagietłowicz, Inczyk, Galpcrn, 
Jackiewicz, Legunek, Betko, Paszkie­
wicz, Bogdanowicz, Lewin, Misiewicz, 
Kunicki, Gotlib, Ambrozewócz, Wirze- 
śniowski.

Zaznaczyć należy, że p. W rzesnio- 
wski (K. P. W. „O gnisko") byi naj- 
sL rszym  zawodnikiem (la t 35) i jednak 
ukończy! bieg. O rganizacja w rękach 
Wil. O. P. Z P. bez zarzutu. Pomimo 
ulew nego deszczu na mecie zgrom adzi­
ło się kilkaset osob, które entuzjasty­
cznie oklaskiw ały przybyw ających za
wodników.

Należy przypuszczać, że goyoy au­
ra nieco sprzyjała , zawody powyższe 
miałyby ogrom ne znaczenie propagan^ 
dowe, gdyż sam a trasa zm usza prze­
chodniów  do zainteresow ania się pływa 
jącym i Zwycięzcom zostaną rozdane 
żetony 5 dyplomy.

Po pierwszym dniu prow adzi W ar­
szaw a 46,5 : 35,5 pkt.

Obie drużyny startow ały  w zapo­
wiadanym składzie. Jedynie Kusocmski 
r.ie startow a! na 1.500 mir., zastąpi! go 
Jurkowski.

Wyniki wczorajszych konkurencyj:
110 m. plotki: 1) Tw ardow ski (W )

16.8 s., 2) G arncarz (P ) 16,9 s., 3) Je­
zierski (P ) , 4) Pajsker.

T yczka: 1) Kluk 370 cmt., 2) i 3) 
miejsca podzielili — Plaw czyk i Klem- 
czak (P ) , skacząc po 350 cm , 4) Bart­
kowiak 320 cm.

100 mtr 1) Biniakowski (P )
10.8 r., 2) Trojanowski II 10,8 s., 3) 
Szymański (P ) , 4) Koźlicki

Skok w dał: 1) Hoffmann (P ) 692
cm., 2) i 3) miejsca podzielili: Sikor- 
sk* i T w ardow ski —  po 672 cm., 4) Ja­
siewicz 632 cm., Sikorski po 2 skokach 
wycofał się z pow odu nadw yrężenia 
ścięgna. Tw ardow ski przeluoczyt 3 
skoki.

400 mtr 1) Biniakowski 50,8 s., 2) 
Kozlicki 51,3 sek., 3) Lesicki (P ), 4) 
Hancke.

1.500 m 1) Jurkowski 4:12,8 s., 2) 
Janowski (P ) 4 13 s., 3) Sidorowiez, 4) 
Noji (P L  N iespodzianką jest porażka 
Sidorowicza, który znacznie lepszy czas 
miał przed parom a tygodniami Poza 
konkursem biegł w  tej Konkurencji Sol 
da z obozu treningow ego w CIWF. U 
zyska! on czas 4:05,8 sek.

Rzut oszczepem : I)  Lukajski 58,37
mtr., 2) Pławczwk 54,38 mtr., 3) Świe­
tlik 53,04 mtr., 4) Hofman (P ) 45,10 
mir.

sztafeta olim pijska. 800 —  400 — 
2 0 (i —  100 mtr. Zwyciężył ze pól sto­
licy w  składzie Kusocinski —  Koźlic­
ki, Trojanow ski, Tw ardow ski w- cza,- 
sie 3:26,6 sek, 2) Poznan —  3 27,8 
sek

O zw ycięstw ie w arszaw skiej sztafe­
ty zadecydow ał Kusocinski, który po­
biegł bardzo ladme i wyrobi! na Le­
sickim ponad 30 mtr. Zapas ten w y sta r­
czył na zw ycięstw o W arszaw y, acz­
kolwiek na mecie różnica dystansu po­
między KoriKumjącemi sztafetam i zna­
cznie się zmniejszyła.

N a  b o i s k a c h  p i ł k a r s k i c h

W .K.S.„Śm igły“ -WKS.Grodno 12:0 (5:0)
W czorajsze spotfcanSe o wej»cie I rowem zwycięstwem  W , K. S , „śm i- 

do l i s i  zakoziozyło się w ysokocyf-1 gły w  jtosunke 12:0.

W I E L K I  S P Ł Y W  K A J A K O W Y
na tr a s ie  W ilno— L e g a  cisz ki

WARSZAWA. W niedzielę na bo, 
sku Pojonji Lcgja warszawska pono 
nala Połchiję w stosunku 1 ‘ 0  (1 -0 ) .  
Jedyną jramkę strzelił Draoiński w 
minucie. Gra stała na dobrym poziomie 
chwilami Dyla ostra. Lepsza technicznie 
była Legja, która miała do przerwy 
"rzewage. P o przerwie gra była w y­
równana Mimo deszcz było i.000 w i­
dzów.

* * o
ŁÓDŹ. w  mew." ligowym LKS po- 

eonał Warszawiankę 3 . 0  (1 :0 ) .

I)u ia  9 w rześnia rb  sta ran iem  
B ra tn ie j Pom ocy Pol. M łodz. Alcadein. 
U. Ś. B. przy w spółudziale  Akadem ie 
k iego K lubu  W łóczęgów zastan ie  zor­
ganizow any i-.szy w ielki sj>ływ k a ja ­
ków z W ilnu  (P rz y s ta ń  A. Z. S .) do 
m alow niczych Legacicszek K olon ii W j 
jioczynkowej B fa tn itij Pomocy. W ielu 
zam iłow anych kajakowców- w ileńskich 
zna ju ż  tę  jed y n ą  d łuższą p ięk n ą  t r a ­
sę (35 km  ) w dół W ilji, y -ó rc j za-

g w a ra n tukończeniem  są Legać iszki

0  L  I M P  J  A  D 1936

P laii beri niskiego stad  jonu  olim pijsk iego  ua  i^rrzyiska 1936

jące  pełny  w ypoczynek w otoczenia  e- 
curojM -jskiigo kom fo rtu  . ślicznych gó­
rzy s ty ch  lasów . A dm in istrac ja  Lega 
ciszck ua dzień sp ływ u organizu je  
s jiec ia ln ą  obsługę, k tó ra  pozbawi u- 
czestn ików  w szelkieh tro sk  o Stronę 
techn iczną  zakw aterow an ia  i pow ro­
tu . W ygodne ]x>łączenio kolejowi- z 
W ilnem  (do jazd  z Im gaeiszek tegoż 
dn ia  o godz. 20 m l5  i następnego  g. 
6 111. 6 ra n o ) , g w aran tu je  szybk i jiow 
rót uczestn ików  na czas do zajęć b iu­
rowych ij, innych. K ajak i, k tó re  -J>ły 
na do K -gaciszck będą w ciągu nastę  
jm ych dni odesłane do m iejsca za­
m ieszkaniu  za op ła tą  2 zł 50 gr. 
S jJyw  b ieżący  je s t zajxxizątkow aniem  
iiiijirezy, k tó ra  odbyw ać się będzie co 
rocznie j nosić będzje c h a ra k te r tu ­
rystyczno  - sportow y . B ra tn ia  Pom oc 
Ua uczestn ików  sp ływ u w yznacza na 
rrody : p rzechodn ią  jednorazow ą, klu
bową i indyw idualne  o czem szezegóło 
wo jiodam y w kom unikacie n as tęp ­
nym.

N adm ieniam y, że jKisiłlor legaeisz 
kow skie s ław ne  5uż ze swej obfitości 
I jakości będą ]>o cenach bardzo  przy  
st ęjm ych. D la chętnych  wyjKłczynku 
w ygodne pokoje w oddzielnym  pawifo 
nio, d la  chętnych  zaś tańca  ]*> rozda 
niu n ag ród  —  dancing.

Z głoszenia do sjiływii p rzy jm u je  co 
dziennie od dn. 3 bui. A. Z. S. (p rzys 
tań ) i B ra tiu a  Pomoc (ul. W ielka 24) 
tel. 7-70 od godz. 13 —  15 i od 19 —  
20, gdzje  rów nież udzielane będą wsZel 
kle in fo rm ac je . N iej,osiadający  ka ja
ków m ogą za cenę 1 zł. dziennie wy na 
jąć  w p rz y s ta n i A. Z. S.

POZNAŃ. W meczu ligowym poko-
nała tu Warta Garbarnię 2 :0 .

•  *  *

KRAKÓW. W Krakowie w  ligowym  
meczu Podgórze niespodziewanie po­
konało iwowską Pogoń 2 : 0  ( 1 : 0 ) .
Grano przy nieu stannym deszczu, a 
yozjo.n Zawodów byt niskL Bram! i 
zdobyli Przyborowski i Guzda.

W drugim meczu ligowj m nie­
spodziewanie Wista r«okonala Ruch 
2 : 1  (1 : 0 ). W p io  wszej połowie gra 
była równa i na wy sokim poziomie, po

Z w y c i ę s t w o  polskie­
go douoie

Poza w czoraj w 2 dn iu  meczu te­
nisowego Polska —  G recja  o pu- 
h a r D avisa, rozegrana  zosta ła  g ra  
jiodwójiia, w k tó re j polska p ara
B ia t tk  —  Tarłow ski jiokonała G re­
ków M aljus —  Zacbos w 3 setach , 
7 :5, 6:1, 6:1.

Po  dw utdi dniach w alki Polacy 
prow adzą 3 :0 i wobec lego — mecz 
zosta ł już przez nas w ygrany V. cz.o- 
ra jsze  (n iedziela) dwie g ry  po jedyń- 
czi> panów  będą ju ż  ty lko  form al­
nością.

Double |>olski w walce w czoraj­
szej s ta n ą ł całkow icie na wysokości 
zadania , T arłow sk i —  B ratek  byli 
(Mną zgraną , rozum iejącą się, b a r­
dzo am b itn ą  i zaciętą . W ygrał i w al­
kę w ładnym  stydu, przez cały czas 
całkowicie. p anu jąc  nad  sy tuacją .

T arłow ski ;«>ka/.al ładną grę z
g łęb i ko rtu , B ra tek  z« szczęściem
stosow ał g rę  p rzy  siatce.

O baj G recy byli przeciw nikam i 
znacznie słabszym i Z obu greków  
lepszym  był Rwij os jednak  m ała  rc 
gularność obu G reków , a szczególnie 
Zachosa, zdecydow ała o porażce.

przerwie pj/ewuzała Wisła. Bramm 
zdobyli Szumi]ai i Artur, a asa Ruchu 
Paterek. Widzów 4.000.

STANISŁAWÓW. W .neczu o wej­
ście do ligi Policyjny' Klub Sportowy z 
Łucka zremi sowa! ze stanisławowską 
Revera 2 :2 .

PRZED MECZEM 
IP0L5KA -  NIEMCY

Program  jtobytu  p iłkarzy ' n ii -n n -  
eku-h k tó rzy  w d n iu  9 bm roze­
g ra ją  w W arszaw ie mecz z Po lską, 
.jest już ustalony. Niemcy z w k d zą  
S ta re  M iasto, Zam ek K rólew ski,
VS ilanów  i C I W F.

D rużyna poLska W ystąpi na me­
czu w zm ienionych ktfazulkach, gdyż 
N iem cy rów nież m aią  b iało  ko­
szu lk i D rużyna polska mieć będzje
czeiw one koszulki. \ b u łę  spodenki.

Sędzia zawodów Szwed OLson, 
należy do najw yb itn ie jszych  sędziów 
św iata . Ja k o  sędziowiie Iinjow j wy­
s tąp ią  ze strony jiolskiej p. R utkow ­
ski, ze rrtrouy niem ieckiej — p.
B irlem .

S tad  jon  W oj.sk a  Polskiego Zo­
s ta ł rozbudow any w' ten  sposób, że 
na. to rze betonow ym  od s tro n y  t r y ­
bun  zostały ustaw ione k rzesła  w li­
czbie 2(100 sztuk P onad to  d o d a t­
kow o wy budow ane zostały  m iejsca 
s to jące  za b ram ką n a  8000 widzów,
oraz przed znajdującymi się obe­
cnie wałem dla m iejsc sto jących 
na to rze  betonow ym  — 20.000

Bijemy Grecję 5:0
WARSZAWA. W niedzielę zakon 

czono tu mecz tenisowy Polska 
Grecja, rozgrywany o 1/8 finału o pu 
har Davisa na 35 r. W obu »DOtkaniart. 
zwyciężyli P,4acy, wobec czego Pol 
rka wygrała mecj 5 :0 .

W  pierw azetn spotkaniu dzłsiej- 
szem Tarłowski łatwo zwyciężył Za- 
chosa b : 2, 6 : 2. 6 : 3. W drugiem 
spotkaniu Tłoczyń^ki pokonał Staljosa 
6 : 0 ,  6 : 2 ,  6 : 2 .  fłoczyński grał bar­
dzo dobrze, a najlepszy tenisista grec 
ki, jakim jest Staljos mcwiele miał do 
poy [tdzenia w tem spotkaniu, w kto­
rem Polak przez cały czap gry nie w y­
puszczał iniciatywy ze swych rąk
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u h&s  i jgdzi&infcdoł
Od szeieg-u. dni występu,, ą  w San 

P au lo  w wallmch „ca tch  a s  c a trh  can ‘ 
P olaey —  W ładysław  i S tan is ław  
Cyganiow icze ora*. K a ro l KoWina - 
Szczerbiński.

Ten o sia tn  sw o ją  te cn n ik ą  w alki 
zdobył sobie ogólną sy m p a tję  p u b li­
czności.

Mecz boksersk i C zechosłow acja 
—  N iem cy w cyklu  rozgryw ek  o pu- 
h a r  E u ro p y  środkow ej odbędzie się 
w dn iu  20 b xn.

Cztsd w ystąp ią  w sk ładz ie  k tó ry  
u sta lo n y  zostan ie  po  specjalnych  
w alkach elim inacy jnych .

* * *
\  a j lepszy te n is is ta  czeski, Rode 

r ieh  M enzel, który7 b ra l n d z ia ł w 
n iedaw nych m istrzostw am i S tanów  
/jed n o czo n y ch , up ad ł w czasie g iy  
u a  korcie  i  doznał jiow .k łanego  usz 
kodzenia ko lana .

W w y n ik u  —  p rzez  szereg  miesię­
cy M enzel n ie  będzie m ógł s ta r to ­
wać w zaw odach.

W New Y orku odbył się  mecz 
zaw ód, wy eh (i-i1 isi.it ów F ra n c ja  —  
S tan y  Zjednoczone, W ygrafi A m ery­
kan ie  3 :2 . Poszczególne w y n ik i:

Tildo .,1 pokonał O ocheta 0 :4 , 6:4. 
R am ćlton pokonał G lodm na 7 5, 4 :6 , 
6 :3 . W grze podw ójnej F rancuzi 
Cochet —  Ram illon pokonali p a rę  
T ilden  —  GledhiO 6:1 , 6:3 .

---------- c { » ----------

HA FILM OW EJ TAŚM IE
ZA KU11SAM1 EKRANU

M iędzynarodow a w ystaw a kinem a­
tograficzna w  W enecji jes t w pełnym 
toku Co wieczór w yśw ietla się po 
dw a filmy Z licznych próbek w ytw ór­
czości europejskiej i pozaeuropejskiej 
w ysunęła się na czoło „E kstaza" Ma- 
chatego (prod. czeska). Znaczny suk­
ces odniosły też filmy sowieckie Ame 
rykańskie, mimo w ysokiej w artości te ­
chnicznej i aktorskiej (C laudette Coi- 
bert Clark Gable, Fryderyk M arch) 
raziły nadm ierną iiością djalogów. P o ­
w szechne zaciekawienie obudziły dos­
konale „Studja abstrakcy jne i mu­
zyczne O skara Fischingera. Pokazy 
trw ają  w dalszym ciągu, więc o sta te ­
czna rozgryw ka o pierw szeństw o nie 
została jeszcze dokonana.

Zainaugurow ana w Ameryce walka 
z niem oralnością w filmie przybiera 
coraz ostrzejszy charakter. Akcja opar 
ła  się o Stolicę A postolską. Ojciec s u . 
po-parl te  jx>czynania. Spraw ie tej po­
święcimy niebaw em  więcej miejsca.

* * o
Pośrud zapow iedzi na nadchodzący 

sezon z am erykańskiej produkcji w y­
różnić należy now y film Liljany Har 
vey „W esoła Zuzanna". (C iekaw e, czy 

i tym razem nie umiano w yzyskać ta-

V I V A T  P I E R W S Z Y
Niestety tak się złożyło, że miasto 

nasze żyje tylko dw adzieścia cztery 
godziny po każdym  pierwszym . Bogate 
kiedyś m iasto ziemian, przerodziło się 
w m iasto bieane jeszcze Biedniejszych 
urzędników. Na pierw szego urzędnik 
płaci gospodarzow i, ten  płaci rzem ieśl­
nikom rzemieślnicy rtg u lu ją  sw oje 
rachunki u wspótrzem ieślników, a tam ­
ci w  lokalikach gastronom icznych re­
gulują daw ne, a o tw ierają nowe ra­
chunki.

Na pierw szego urzędnicza rodzina 
pozw ala sobie pójść do kina, lub po­
jechać na spacer dorożką, ruch w au­
tobusach, teatrach, na karuzeli i w po­
gotow iu w zrasta  —  m iasto żyje, ba! 
naw et w dniu w czorajszym  zanotow a­
no w kasach T argów  Futrzarskich o- 
b ió t wspaniały.

Sprzedano tam dw a bilety norm al­
ne i siedem wycieczkow ych.

Proszę, proszę —  jak się bawić, to 
się bawić —  na całego.

W  dniu też w czorajszym  mimo nie­
sprzyjającej pogody, niesprzyjającej za 
zw yczaj w yczynom  sportow ym , zano­
tow ano az dw anaście dw ubojów  no­
żow niczych, jedno rozbicie butelki od 
P 'w a (Szopen... tylko regjonalny Szo­
pen!) na głowie bliźniego, oraz kun­
sztów ne w yłapanie oka szpicem oa pa­
rasolki. T a  „lekkoatletyka" z c iężk iem i* 
poronieniami, prócz tego ukoronow aną 
została popisami hippicznemi.

Wielki am ato r szybkiej jazdy, w ła­
ściciel dorożki Nr 215, chciał pokazać 
św iatu, że m otoryzacja to pies i poje­
chał „pełnym gazem " ulicą Antokolską. 
Zgrom adzeni przechodnie, w idząc galo- 
padę pana Nr 215, z niecierpliwością 
oczekiwali chudli, kiedy młodzian ten 
spadnie z kozia i głowę sobie na dwo­
je rozłupi o  kocie łby. A szkoda, że 
tak się nie stało —  byłoby to  karą Bo­
żą za nieludzkie bicie konia

Dobry Pan Bóg darow ał mu tym ra 
zem... No Stw órcy wyrozumiałym być 
m ożna, ale pan starosta  grodzki pow i­
nien tego  jegom ościa surow o ukarać. 
Nie wolno po pijanem u znęcać się nad 
zwierzętami.

q flix.

CZASOPISMA
Tvgodnik n u w o w a n y  —  N r. 35.

„W iry  dokota  P o lsk j“ , na  k tó rą  obe­
cnie zw rócone są  oezy całego św ia­
ta, bada  S t. Szczutow ski. O życiu  
kolonji po lskiej w M oskw ie w okresie 
w ojny  św iatow ej -wiele cennych  i  c ie­
kaw ych  w iadom ości jkkIu ie T . Sas - 
Jaw o rsk i. Z w ędrów ek po In d jach  
dw aj lekarze  ,T. W id aw sk i i W . W l- 
u ia rz  zasy ła ją  sw e uw agi, ob ficie  ilu ­
s trow ano  fo to g ra f  jam .. W . F isze r p i­
sze o T o łsto ju  i jego  rod i tnie.

bW IA T —  Nr. 35. —  P ie rw sza  
szko lna  fa n fa ra  o tw iera  num er. D a­
le j idzie challenge, w ystaw a. , ,Polska 
i Polacy7 w św i(c ie“ , M ussoliai, sp o rt 
k ron ika  te a tra ln a  i t. <1.

NAOKOŁO ŚW IA T A  —  wrzesień
N ajnowszy zeszy t znanego „m agazy­
nu* ‘ ju ż  się ukazał-.

OSTATNIE DNU
D z i ś  B ilw iąk izy przebój new epo seionn  1 Film, który 
przepychem .yttaw y 1 cu rsm  Ofleubjphowłki*.) MUZYKI„ C A S I N O * *

C E S A R Z O W A  I J A
W roi. gł. nie, rów niuł UL IAKA HARVEY. Dir y t—m listo  w ykwintnych z«- 
btw , p itłatuycb  Intryg i szileń  zeg- n u k iu „  je it  tłem tego w ielkiego tilma 
m nz/cznega retyserjl s ł /a a e g o  ERYKA POMM2RA. Ceny imejsc nie podw yż­
szone od 15 gr. n i w szyitkie s e m st. N łdp .ognm : L  3*ństw« Zielonego S n o i i .

przew yzszi a irz ip em alin y  
.K ong es Itń czy*  p. t.

P R Z Y J M Ę  dzieci kilkoro do 
kotnpleiu prywatnego NA ANTO' 
KOLU. K-irs HI oddziału szkoły 
Powszechnej. Proszę o zgłasza' 
nie się: Antokolską 50, m . 2, od 
4 - 6 ,  tel. 7-94.

TEATR*
K I N O

Lj C  u u  |JL  Ceny od 25 gr. P ik interji, erotyka, humorl m jwe*
___________** ^ * * 1 selszy sukces komedjl (rancnskirjl Irena  d »  Z ilan y
i „a Lufahtrre w rolach głów nych. Najweselszy sp'ot zabawnych zd .rztń  

.P A P R Y K A ’. Nie bacząc ua olbrzym ieikoszta sprowidzenUM ilm* ceny nie 
podw yższone. N* scenie: 5 i . r o  SzkocJb (Anglja)—wodewil w 1 odsłanie. Tekst 
pióra Edwarda D. Mc lis i . Trio Orey 1 Orsz Bojarski. .N a  m a jo w ta * —obra­
zek rodzajowy w wyk. I. Grzybowskiej i St, Janowskiego. A d am  ż a a l  a no 
1 Zycie S )ń -»a  Z ło te  R ączk a—komedjł de.ektyw lstyczna. S zp ita l ” «irjatów  
operetka w 1 akcie Sciibo. Eag I Augnstin Maj A . Wrońskiego D r, lancyn — 
Br. Buraki Córk. Z, Tokarska, Fdwaid, rotmistrz &dam D .al, J*kóD, służący - 
L. Lnkasiewicz H ydicgtn , lizyk po.baw iory ^ m ysłó s—Z. Winter. Reż Br, 

Borskl. Zespól maz. J. Borkum.______________________

lentu L iljany), pierw szy po dwuletniej 
przerwie film Harolda Lloyda „Koci 
pazur" i odnow iony duet Janet G aynor 
i Charlesa Farrela w filmie „Zamiana 
serc".

Na polskim horyzoncie filmowym, 
prócz dotychczas rozpoczętych lub już 
ukończonych filmów, zjaw iły się jesz­
cze dwie nowe pozycje, ciekawe przez 
sw ą  odrębność. M owa o filmach koło 
rovvych w edług wynalazku braci Szcze 
panikow (tem at: morze, G dynia) i
krótkom etrażów ce p. t. „Za kulisami 
ekranu", gdzie zilustrow ana jest praca 
przy realizacji filmu Widzieliśmy już. 
bardzo dobre obrazy zagraniczne na 
ten tem at, będziem y więc mogli po­
rów na L.

Tad. C.
 «5» ----------

P ra g r s m y  -isijew ®
WILNO.

Poniedziałek, dnia 3 wrześnfa rb

6,45 P ieśń , m uzyka, g im nastyka  
m uzyka, dzień..ik po ra jm y  ,m uzyka 
chw ilka  pań dom u. 7,40 apow jedź p ro  
g ram u  7,50 —  8,00 K o n cert ł l ,5 7  Czas 
12.03 YYiail. m et. 12,05 P rog ram  dz. 
12,ł0  M uzyka 13,00 D ziennik pojud. 
13,05— 13,30 T ańce sym foniczne 15,30 
W iad . o eksjr. pols. 15,35 Cod/., ode. 
jrow. 15,45 'M uzyka lekka 16,45 L ekcja 
niem ieckiego 17,00 R ecital fo r te p ja n o  
w y 17,25 S k rzynka  pocztow a 17,35 
K oncert 17,50 Pogad. p rzy rodn icza
18.00 K onct rt 18.05 Z litew skich 
spraw 7 ak tu a ln y ch  18,15 Reportaż. 1845 
Z agadki m uzyczne 19,00 A u d y c ja  zoł 
n io s k a  19.25 A k tu a lja  19,30 fel.jeton
19.45 P rogram  na dz. nast. 19,50 W iad 
sp o rt. 19,56 W u . w7iad. kjkirt. 20.00 
Muzy ka lekka  20,45 D zień, w ieczorny 
20,55 l a k  jiracujeiny7 w Polsce 21,00 
K o n ce rt popu la rny  21,45 O dczyt 22,00 
P rzed  now ym  sezonem  te a t ru  śpiew ne 
go w W ilnie. 22,15 R ec ita l śpiew aczy
23.00 K om . m ak  23,05 —  23,30 Muzy­
k a  taneczna.

W A R SZA W A

W torek, dnia 4 w rześrła  1934 i-oku

6 ,ł5  P ieś j 6,58 G im nastyka  7 15
D ziennik jtoran. 6,50 7,08 7,25 M uzyka 
p o r. 7,35 Chwilka pań  dom u 7,50 —  
800 K oncert 11,57 Sygnał czasu  12,00 
H e jn a ł 12,03 W iad  m et. 12,10 13,05 
K o n eert 12,45 L isty  do dzieci 15,30
16.45 M uzyka 16,45 S k rzy n k a  P . K . 
O. 17,00 K oncert, 17,25 S krzynka języ­
kow a 17,35 P ieśni 17,50 S k rzy n k a  
poczt tech . 18,00 W iad. ro i. 18,15 Re 
eita l 7, P o zn an ia  18,45 A udycja  żałob 
na 19,05 K oncert 19,20 P ogadanka ak 
tu a ln a  19.30 I). c. konc. 19,45 P rog . na 
dz. n as t. 19,50 W iad  met. 20,00 P re ­
lek c ja  21,25 D ziennik  wiecz. 21,40 A kt 
3 i 4 op. O jooonda 23,00 W iad . m et, 
23,05 K o n ce rt 23,20 O dczyt.

POMÓŻCIE GŁODUJĄCEJ 

D ZIATW IE W S I W IL E Ń SK IE J!

„ H E L i O S ”  Prentjeril R ewelacyjny film prod. .Metro*

“ P O i a Ż H A  J E D Y N A C Z K A
x m jro zk o szsle is ią  gwiazdą MARION DAVIFS. Cudne piosenki. Oszałamiająte

scen y —nrok krajobrazu.
Wkrótce: Najw. 1 najnow. przebój SOWKINO ,B U R Z A' ( ,G io z i* )  Ostrów- 

sktego w wyk. Artystów M oskiew. Teatrn Artyst.

D o . S ł o w a I do w izyst  
kich gazet 

ogłoszenia I różne reklamy po ce­
nach bardzo tan lcb l na warnnkach 
najbardziej dogodnych przyjmoje
B I U R O  R F K L A N O M  £

STEFaNA GRABOWSKIEGO 
/  WII NIE 

Garbarska 1, tel. 82.

RdjdeUKj^r^oict!

WYRÓB

L e k a r z  e
Dr. Med. H. B U R A K

Cboioby wewnętrzne.
Spec setce, Przemiana materii, 

Dnurńrił P ™ 'l» '8 -9 r * n o . 4 — Opopoł 
rllWIUlH Zaw. na 16. Tel. 5-64.

[Kupno i Sprzedaż i
DZiAŁKI NA ANTOKOLU ślicz­
nie położoue, suche, słoneczne, 
las, blisko oa autobusu, za go- 
tówKę i na raty do sprzedania. 
Informacje: Zamkowa '8 —Bank

LOKOMOBILĘ kupię, 4 0 - 4 5  K. 
P. nowszy system  w zupełnie 
dobrym stan-e. uferty pod „Cena 
umiarkowana'1.

U czn ió w  lub uczemce orzyjmę 
na stancję OpjeKa solidna. Pia­
nino. Mała Pohulanka 10— U

UCZM(CE) PRZYJMĘ na stancję 
z utrzymaniem lub bez, Bonifra­
terska 14, m. 10.

r m r u t t f i
KOMPLFT DOMOWY chciałabyn zoi-
ganizow ać w zakresie daw nej p ie rw ­
szej gim nazjalnej dla dziew czynki w 
w ieku lat 10-ciu. Proszę o porozum * 
nie listowne do 1 w rześnia m aj. Ul»- 
sow szczyzna Różana G roazieńsua, od 
1 w rześnia Z>gm untow ska 6, te!. ?0-f! 
M ackiewicz owa.

PROMIEŃ- Pry w . Koed. Szk. 
Powsz. Wiwulskiego 4 i filja ca 
Zwierzyńcu Witoldowa 35-a — 
przyjmuje zapisy do ki. 1 — 6 
i Przedszkola. Dogodne wa.unci, 
zniżki, styptndja.

MA URZYoTKA udziel* le icy j  
ze wszystkich przedmiotów. D o­
wiedzieć się: ul. Orzeszkowej 3. 
m . 11.

Doktór BLUMOWiCZ
Choroby skórne, w eneryczne j moc-o- 
płciowe W ielka 21, tel. 921. P rzyj­
muje od 9— 1 i 3— 7. Niedziela 9— 1.

Doktór GJNSBERG
Choroby skórne, weneryczne i moc?, o 
piciowc W ileńska 3, Przyjm uje od 
8—1 i 4— 8. Tel. 567.

D r. Zygmunt KUDKEWICZ
choroby ^enerycine — syfilis, skóru* 
i m oczopłciow t. Ptiyjmuje od godx, 8 - 1  

1 3—6, Zsm kow ł 15. Teł. 19-60

Le Karz-Denty sin  
M . G 0 L D t * A R G  

p o w r f it l ł
W I E L K A  26.

L o k a l e  j
ÓTTT FTTTTrr?TTTTł»TVT'»»7łVTTT»*'»T-T'rve'

MIESZKANIE do wynajęcia 5 po 
koi z wygoaami na 1 piętrze z bal­
konami— ciepłe i słoneczne, ulica 
Białostocka Ni. 6, m. 3 — b y ła  
Kolonja Montwiłłowska.

POKOJU za lekcje poszukuje 
uczeń VIII kl. Łaskawe oferty 
pod „Rutynowany korepetytor-.

KOREPE1YCYJ udziela siuaem  
3-go roku prawa. P.wna 10—2.

Poszukują pracjf 1

Pr Kój ala jednej osoby przy 
solidnej rodzinie z utrzymaniem 
lub tylko z obiadami. Ul. Lubel­
ska 6 m. 2.

PuKuJ Ola solianego lokaiora z 
niekrępującem wejściem może 
być z całodziennem utrzymaniem, 
Sierakowskiego 2 5 —6.

S t Ł n c J e
DWIE PANIENKI uczemce przyj­
mę do osobnego pokoju z ca ło­
dziennem utrzymaniem i dobrą 
opieką. Najchętniej z młodszych 
klas Plac Metropolitalny 3, m. 8.

PANI z Kresów poszukuje po­
sady, zarządu domem, pensjom - 
iem, nauczycielki francuskiego. 
Poważne referencje. Skromne wy­
magania. Berezowina. Hrubieszów, 
skrzynka 43.
)AAAAAAAAAAAAAAAAiAAAiA444iiAAAAaaaa**I Praca a o fia r a w . f
SŁUŻĄCA z dobrem gotow aniem, 
takie do dz eci potrzebna. Oferty 
z powołaniem się na świadectwa 
Składać pod „Służąca*.
ŁAAAAAAlAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAa a. a ̂  - ^

|  R ó ż n i j
SPÓl.NIKA do prowadzenia pi­
wiarni w pobliżu dworca Doszu­
kuje z małym kapuałem . Oferty 
pod „Rozszerzenie*.
T A P C Z A N  Y - Ł o i  K.A, fo tele, 
meble w jścielane, wszelkie robo­
ty tapicerskie, najsolidniej, naj­
taniej, najlepiej w finme Stef 
Gabała, Niemiecka 2.
kAAAAAAAUAAUAAAAAAAAAAAAAAAmAUUA

E Z g u b y
KOI szary auży zginął. Zwrc* 
za wynagrodzeniem. Bonifraterska 
8 - 1 1 .

KDUENJA KOBYLIŃSKA 44)

N I E S P O D Z I A N K I  M A Ł Ż E Ń S T W A
c z ę ś ć  D R U G A

—  Cicho! Cicho! K r ,s in  ! T u wołać 
n ie  wolno —  p rze s tra szy ła  się  A dela. 
Lecz K rysia  n ie  dba ła  o tak ie  rzeczy.

—  D anusiu  —  m ów iła, znów pła 
eząc, weź to ! -Ta m u to  /.robiłam  z 
ciocią. K o h a la m  go... W łóż m u to 
n a  nóżki. N iech sob ie  Zabiera!

D zitw czj n k a  poda ła  b iednej m atce 
b łęk itne  bueiezki - m aleńkie  cacka, z 
włóczki i jedw ab iu  M łoda kobieta 
w zięła je  z dziw nym  w yraząm  tw arzy  
i pow iedziała u rj w antm i g ło sem :

—  N ie... w łożę... ich D zidziusiow i. 
O ddaj... m n ie  je .. N a., p am ią tk ę .— Po 
.u szy ła  jeszcze bezgłośnie u stam i, a 
mąz, w idząc, że, s ię  chw ieje na  nogach, 
porw ał ją  n a  ręce i  w yniósł bezsilną 
z pokoju, gdzie j.rzy  ti-umnie j.e łgały  
zło tc  płom yki i sm użył się  nad  kw ia­
tam i b łę k itn y  dym

R O ZD ZIA Ł X X I.

M ira  *) j« s t śliczna. icza- 
przecztW e. Może trochę  zanad to  u- 
t.yła A le nie d b a  o to ,. Zenon 
chw ali sob ie  ok rąg łe  k sz ta łty  żx>ny.

w ięc M ira, k tó ra  p rzy zn a jm y  
szczerze, je s t  dość ła k o m a , za s ła ­
n ia  się jego  au to ry te tem . Chodzi 
w  te! chw ili jio za lanych  rannem  
słońcem  poko ia .il w schodniej s tro ­
ny  obszernego dw oru  i rzuca  o- 
kiem  n a  baby, z a ję te  odk lijan iem  
okien i czyszczeniem  szyb. 1’uchnie
w iosną, pachn ie  W ielkanocą. P achn ie  
oKszernem podw ór/C m , wolnem już 
daw no  od śniegu hen za p ło tam i. 
błys7,ezy ja sk ra w a  ta f la  jezio ra . S ły ­
chać ja k  śpiew a pow ietrze pod skrzy 
d ław i w ia tru , a  daleki szelestny  ko -

*) 1 top iona Lalka.

żyd iw  ca Stanlsłpw Mackiewicz

korytarz, przezroczy s te j alei tojio- 
low ej woła w zm artw yenw sia jący  
św ia t. PO cait m ciele m łode j ko ­
b iety  przeb iegała  śłt>n»cżn*nu is­
k ierkam i radość. W yszła  n a  ganek  i 
z a trzep o ta ła  jęd rn en n  ram ionam i, wy­
staw ia jąc  najirzód m ersi i od rzucając 
w  ty ł głow ę j»od jńeisz.ezolę w ilgo tne­
go pow ietrza. C hciało je j  się k rzy k ­
nąć z całych sił, ale się pow strzym ała  
N ic w ypada. W  pobliżu  p rzeszed ł p a ­
robek, w lokąc jak ie ś  gospodarsk ie  
narzędz ia , jirzebiegła podkasana  M ań 
ka  jeszczeby jiosłyszeli. W ięc zaw ró­
ciła do  dom u. M iała  tam  dość robo ty  
p rzed  św iętam i. . A  dzieci 
-Toż dw oje ,chw ała  Bogu. Córeczka 
p rzyby ła  w cześniej,, n iż  to  sofii. M ira 
jilanow ała. .Już m a dw a m iesiące. Zdro 
>,-a ja k  rydzyk . To po  Zenonie. On 
nic nrzyi i m u,a sobie, żeby k iedy 
by ł chory. Nie, zacny z niego m ąż! 
Sm ugę się od ran a  do nocy (a i w no 
ey ). Zawsze je s t d o b re j m yśli, choć 
to  czasy -ila rolników  okropne. On 
m a „nos'* do interesów , we w szyst- 
k icm  daye sobie radę  U m ie dostać 
jiożyc/kę i p o rad /ii z Iz b ą  S karbow ą. 
TA raz ie  czego w zyw a pomocy żony7. 
W obec nic ; prezes m ięknie jak
w osk. A ju k i p o lityk . -Test bardziej 
j ro rzą ilo "  y ,. niż sam  pułkow nik  S ła ­
wek. cnoęm / daw nie j nie m iał okreśy 
k  iyeh p r / 'k o n a ń .  M ira , widz.ąc ob­
ro tność męża, /d ee i dow ala, że pow o­
dzenie żye.ow e zależne j« S t, śoiśio od 
prz . łsiębiorczośei ludzkiej,, to  też są 
siadów , k tó rym  się1 gorzej jiow odzilo, 
ok reś la ła  jak o  niedołęgów . R ozw inął 
się w n ie j błogi egoizm, zadow olony 
op tym izm , k tó ry  je j jiozwala} lak  zwa 
ny  „ k ry z y s "  uw ażać za  stan
o rzrjśe jow y , dla n ie j n iezrozum iały ,

a d la  !in'zi jiełnycli energ.ji n ie  stano  
w iary  j- lo 4i,ej pizes/.kody Dowodem 
je j m ąż. Owszem, b ra ła  udzia ł w ro 
bo&ie sjiołi eiznej j gdy Zw. P r. Ob. lś> 
b iet m szy ła  j»o pow iecie kurendę na  
jio ratow anie jak ie jś  S tac ji czy 1 ’ 1 /  d 
s/.kola w m ias te i'/k u , jiosyłała sz.ynki 
groi h m ąkę, —  l>o si rco m ia ła  czułe 
na  n iedolę dzieci. A le trzym ała  się 
zasad y  ,,oc/y n ie  w iiizą, seree n ie  bo­
li* '... 1 w olała n ie  wi-dzić. Prosz-ę
b a rd zo ! O na też  sjie łn ia  -wo,e obo- 
wiąz-ki. Czy to się szas ta  to  w  m ieście 
po re s tau rac jach , balach i dancingach  ? 
Cz.y nie rod: r d z ie c i' C-zy n ie  dba <> 
gospodarstw o? R aziły  niech siebie 
p ilnu je , to  będzie  mógł n aw et jwmóe 
drug iem u, ftwiał, je s t d la  ludzi z a ra ­
dnych. To też w alka. M uszą w ygina ; 
niedołęgi. Gdy do dw oru zachodził 
czasem ja k iś  z lepek  łachm anów  na 
św iadectw o odległej cu ch n ąe ij nędze 
wsi czy m iasta  —  m łoda dziedziczka 
cz.uła niesm ak w ew nętrzny  n a  w idok 
tego  brudnego  dow odu niedołęstw a. 
W spierała skom lącego łzaw o, ale w ie­
działa , że dla tak iego  n ie  jw w inno 
być m iejsca n a  św iecie. Na ja-w no zło 
dzjej czy p ijak , łw rn.ac.zej zaw sze by 
sobie poradził. T eo rja  o „n iedo łąst- 
w ie“  daw ała  M irze m ocną podstaw ę 
wobec życia. N ab ra ła  rezonu joszeze 
w iększego. M aw iała: „M oim zda—
niem “ , ,,ja  tak  myślę*-*, ,,mvażani 
że należałoby** z takiem  p rzekona­
niem , iż zam ykała  u s ta  ajw nentom . 
pozatem  s ta ra ła  s ię  dopomóc jiaństwm 
w walce z kryzysem . K ujw w ała w 1 0  

by kra jow e, (a  jak że !)  b ra ła  udzia ł 
w jio lit-ezny  eh |Kv,nniee.ia<4i męża tui 
terenii pow iatu , ezęistowała s tarosiow  
i kom endantów , tla ła  zasiłek  na k u ­
p ienie jiomocy naukow ych szkole 
w iejsk iej i o fia ro w a ła  ub ran ie  dla n 'j 
b iedniejszyeh  dzieci szkolnych. No
proszę?  K to  je j może mieć eo do za­
rzucen ia?  Sum ienie spokojne, wiosna 
pachnie , W ielkanoc się zbliża, gości 
bodzie AfCik —  A w szystko to  o toe/y

śliozną gospodynię halaślrA 7em uw iel­
bieni. Gzy nie je s t jirzy jem nie żyć? 
Ach, ja k  p rzy jem n ie  . Tu M ira w  p r /y  
stę.pie w ezbranych uczuć dała  szczut 
k a  w nos podręcznej dziew czynie, k1ń 
Ha niosła m iednicę z gorącą wodą do 
okien Ta. p rzy ję ła  o ry g in a ln ą  p iesz­
czotę rozdziaw ionym  uśm iechem  i siiyk 
nęła  w ilgotnym  nosem,- zarum ien iona

od słońea i hałasu w domu też rai kr, 
na.

GosjKidarskio sum ienie M iry kaz - 
ło je j w sunąć głowi- do ku ch n i i krzyi 
ną ć o strzeg aw czo :

—  M 'ikcia! m ąkę w ygrzać —prze 
siać.—  wsy pać n a  dużą  m iskę i w te­
dy rozezyniae drożdżam i. N ie zajiom 
nieć dodać do  drożdży  araku ...

P e łn a  m a je s ta tu  u d a ła  się do obszer 
n£go dziecinnego poko ju  i tam  za i ■' 
n ape łn iła  sic zgorszeniem . N ia ń k i 
zad rzem aja  sobie z łokciem  o partym
n a  łóżeczku nii'mow7!ęińa, a dw uletn i
B ibi zajadał kaw ałk i gazety7 ze zdum i 
w ającynn ape ty tem . E n e ig iczn a  m a 
m usia  trz ep n ę ła  p ierw orodnego  jx> 
tłu sty ch  łapkach  zahała.sowała na 
p rzes tra szo n ą  n iańkę. Bibi n ic  sobie 
nie rob ił z k lap sa  i te raz  usiłow ał 
odehrać m atce gazetę.

—  (Jo to  je s t,  B ib i! To n ie do je - 
d zen ia ! To n iezd row o ' W stydź  się!

Billi śm iał się. Czego m iał sii 
w stydzić?  On m a doskonały ap e ty t i 
do w szelkiego jed-zenja z.ajiras/ać g i­
n ie  trzeb a . Ju ż  m ając jiół roku  z jad ł 
kawałek, gazety , t a t u ś  11111 ją  dał lek 
kotnyśln ir do zabaw y. .lego mam ie 
w łosy s tan ę ły  na  g łow ie ■/. p rze rażeń im 
W jH iilręc/nikacb o w ychow aniu ilzie 
ci nie znalaz ła  nic o an tid o tu m  na 
■połkniętą gazetę. :\le ztiehowi zad n i 
kow any pap ie r n ie  zaszkodził. N ie za 
chorow ał. ( M oje dziecko! puszył się 
Z enon). Z achow ał ty lk o  osobliw y g u st 
do z jad an ia  p ap ie ru . P oza tem  niew iele 
m ożna mu zarzucić , w  nocy śpi, jak 
Bóg p rzykaza ł, nie budzi d ę  zby t weze 
śnie, z nocniezkiem  je s t  w zupełnej

zgodzie, kąpać się lubi i n igdy  nie 
choru ją . PrZytem  je s t grzeczny, k a r  
ny i nic nie ru sz a  bez jKizwolenia na 
e tażerkach  i s to likach  B abcia L isi -  
w ieżowa ad o ru je  go od s tó p  ilo głow v 
ale w ym agająca  M ira rrit- je s t radow o
Jona.

—  P h y łj  On nie je s t do m nie po­
dobny  —  decyduje  się ra z  na zarozu­
m iałe ośw iadczenie. . K lockow aty ! Isł 
ny- n iedźw iadek . In n e  dzieci są  tak ie  
ładne. To już tw o ja  w i na., N oneczku!

Pan  Zenon poczuł się  d o tkn ię ty .
—  O n b rz y d k ił Boga n ic  m asz w 

Sercu! ćh lnp jcc  jak  n a  w ystaw ę,
JlLilka w zruszy ła  ram ionam i, jirzy 

g ląd a jac  się dziecku.
—  Na w ystaw ę? Cóż znow u? Fo 

za za ś lep itiu e  ojcow skie. G łow a duża 
p raw ie  ły sa , a  lekki puszek , n ie s te ty , 
ru d a w e , brzuszek w ypięty , buzia ru  
cułowat.a, czenyona, w iększy od m - 
n- eh dzieci- w jego w ieku, g rubaśny  
i n iezda rny . Co jak iś czas... pęe... ; 
leży.

A le M ira  stosu je  am erykańsiii sys 
tem  wychowaw czy.

N ik t dzieciaka nie jiodnosi (H elp  
se lf) , więc B ibi s tęk n ie  ty lko , w sta je  
sam  ii ru sza  dale j, póki znów  n ie  upad 
nie.

—  On nie m a w dzięku —  ubolew a 
M ira.— T aki... M ocno sklecony i mie- 
oszlifow any. .Tak ty  (p rz y ty k a  m ę­
żów ,). N iem a eo mówić. Nie ładr.y 
mój synek i już.

—  B ibi ła d n i!— spi-zecza się malec, 
który7 je s t n iezm iernie uw ażny.

—  A co? a co? tr iu m fu je  m ałżo­
nek. Mój Bibi m a lu tk i! j e ś l i ś  ładny! 
.1 ertoś cukiereczek! H op! H op!

No i B ibi, śmiejąc, się rozkoszni •, 
jeiłzie na  głow ic ta tu s iu . M ały w.taż- 
efw nie nazyw a się  Zbigniew , N iew iado 
ino s k i p i  p rzy lep iło  się i l o  niego to 
,,B ih ’“  T tak  ju ż  zo«tało. G łn jiia  niań 
ka  w oła na n iego: Biba Biba? I nie
na  to  n ie  m ożna poradzę
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M ira zab ra ła  B ib i z dziecim iego 
pokoju. W łaściw ie on poszedł za n ią . 
tu p iąc  g rubem i nóżkam i L ubi ta l  
chodzić za m am ą, chodź je s t oorpędli 
w a i m ożna od n ie j oberw ać W łasno  
za trzym ała  się  w jiokoju, zaM awio- 
nym pułkam i, w orkam i różnym  ciek? 
wym d la  B ibi sprzętem  i ;«>wiada:

—  No , B ilu, zmy kaj do jadalnego  
pokoju. Będę n a  ciebie p a trz a ła  przeg 
drzw i. J a  tn  musze robić m asło kaw y 
we do to r tu . R ozum iesz?

MN. e k iw nął głow ą nie sprzeciw 4 
się słow am i. (

—  J a  eem tyż  m asło! ' 7 is
—  N ie m ożna! T u zim ne M arsz! 

B i w się sam .
B ib : je s t  posłusznym  chłopczykiem  

O dchodzi. M am a ta w ia  m iędzy k<* 
łanam i m iskę i  zaczyna w  n ie j roz­
cierać sm akow itą  m asę. B ibi w raca, 
o jńera głów kę o m atczyne ko lano  : o t 
n a jm ia  posłuszn ie:

— Będcm baw ić w kłow ę!
—  Baw się w k ro  we —  zgadza 

się ła tw o  m atk a .
D zieciak znow u depcze do nrzyli 

głego pokoju  j za.,ęta m a tk a  słyszy 
jego u staw a  z n p  tu p an ie  ora./ gło«ne—  
M tm —  m nuu —  m uuii!

D ep tan ie  u s ta ło  n a  chw ilę.
—  M am usiu , eo k łow a je ? — “dy­

chać nński g łosik.
—  T raw ę!
—  N o to  psynieś t ła w y ’
—  N ie m am ' Ji-dz traw * na n iby
—  Do drze. Jem . R ib i jest ,łław- 

dziw a k łow a M m tn... M nuu.
T en B ibi to  jednak  rozsądny  Jz ie  

e iak . Iia tw o  się baw i 
—  M ój sy s tem — chw alił się w  ouebu 

zadow olona M ira... D rzw i kuchni su- 
o tw iera ją . \Y[»nda /e n o u . YYyćwiczo- 
n p rzez  żonę w oli chodzie tęd y , żeby 
nie zabłocić wy fro terow anych  pokoi
oil ganku.

(D. C. N.)
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